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WIZYTA MUSSOLINIEGO
W izyta Mussc liniego w  Niemczech 

jest drugim juz z rzędu spotkaniem 
dyktatora .Wioch z kanclerzem  Hitle­
rem.

Pierwsze odbyło, się w czerwcu 
Ia34 r , kiedy Hitler przybył do W e­
necji, aby osobiście poznać- szefa rzą­
du w łoskiego i om ow ić z nim ogólną 
sytuację polityczną.

Od tej chwiL w  życiu o d u  narodów 
zaszły ogromne zmiany. Hitler zajął 
strefę zdem intaryzowaną nad Re­
nem, przyw rócił N iem com  w olność 
zbrojeń  i uczynił z Trzeciej Rzeszy 
olbrzym ią potęgę militarną. Mussoli -  
ni, po zw ycięskiej w ypraw ie do A b i­
synii, założył nowe imperium rzym  -  
skie.

Te dwa fakty nie tylko świadczą o 
w ielkiej prężności obu na-odów  i o 
sile panujących w  ich państwach sy­
stemów, ale do pewnego, stopnia okre 
ślają dalszą politykę Rzym u i Berli -  
na,

P o zajęciu olbrzym ich obszarów w  
A fryce  W schodniej, głów nym  zada -  
niem polityki w łoskiej staje się ich 
zorganizowanie, należyte zagospoda­
rowanie i szeroka akcja osadnicza, 
tak bardzo potrzebna przeludnione­
m u k ra jow i

Rów nocześnie im perium  w  A fryce  
stawia przed polityką włoską w  całej 
rozciągłości zagadnienie morza Śród­
ziem nego, które staje się dla Rzym u 
jedną z na ]ważniejszych i najżyw ot­
niejszych spraw polityki zewnętrz­
nej.

Imperialna polityka wioska spotka­
ła się zc zdecydow anie wroga pesta -  
wą W ielkiej B rj tanii i z dużą nie­
ufnością mnej potęgi śródziem no­
m orskie i jaką jest Francja.

Dla obu tych państw morze Śród­
ziemne stanowi linie kom unikacyjną 
z ich posiadłościami kolonialnym i i 
ukazanie się w basenie tego morza 
now ej potęgi kolonialnej dotkliw ie 
narusza dotychczasową rów no wagę 
sił.

W alka, która rozgorzała pom iędzy 
Anglią i W łocham i w  czasie wyprawy 
abisyńskiej w cale nie zakończyła się 
podpisaniem .porozumienia dżentel­
meńskiego'* w  sprawach morza Śród­
ziemnego.

Przeniosła się ona na teren hiszpan 
ski i ogarnęła obok  dw óch głów nych 
partnerów ponadto Francję i Rzesze 
Niemiecką W sporze angielsko -  w ło - 
SKim Hiszpania stanowi ważną pozy- 
c ję  —  jako prama dc zacnodniej częś

' ci morza Śródziem nego, dla Francji 
jest ona ponadto terenem  szerokiego
m anewru oskrzydlającego 
N lemiec.

ze struny

To jedno w yjaśnia w  dostatecznym 
stopniu w agę zagadnienia dla pokoju 
i polityki mocarstw hiszpańskiej w oj 
ny dom ow ej. A le obok tych w zglę­
dów  natury czysto państwowej, kon­
flikt śródziemnomorski zawiera w  so­
bie pierwiastki ideologiczne, łąpzy się 
z ogólną walką jaką się dziś toczy po 
m iędzy zasadniczo odmiennymi ustro 
jam : w Europie.

W ybuch sporu angielsko -  włoskie 
go o A bisynię uznały koła masońskie 
i marksistowskie jako najodpow ied - 
niejszą chw ilę do zaatakowania nacjo 
nalizmu europejskiego.

W ierzono w  niepowodzenie w ypra­
w y  w łoskiej do A fryk i W schodniej. 
Przypuszczano, że klęski, które tam 
nieucńronnie spotkają faszyzm, staną 
się hasłem do w yw ołania rew olucji 
w e W łoszech, którą z łatwością dało­
by się przerzucić na teren Niemiec. 
W tedy to u: łaśnic powstały dwa fron­
ty ideologiczne i rozpoczęła się pow  - 
szechna wojna z nacjonalizmem* ma­
jąca charakter podobny do dawnych 
w ojen  religijnych w Europie.

Te okoliczności sprzyjały do zaciś -  
nięcia się stosunków7 w iosko - niem iec 
kich. Nie przyszło to jednak wcale 
taK łat.wo. Przed wyprawa abisynską 
Mussolim skłonny był do zorientowa­
nia polityki włoskiej raczej na zbliże­
nie z Francją. Zarów no szereg sprze­
cznych interesów jakie dzielą Niem­
cy od W łoch w  Europie środkow ej i 
południow ej, jak i w spólność niektó­
rych zagadnień pom iędzy Rzymem i 
Paryżem  w ydaw ały się przem awiać 
za takim właśnie kierunkiem  polityki 
włoskiej.

Rząd Latała  podjął in icjatyw ę zbli 
żenią. Odbyły się rozm ow y i w izyty 
dyplom atyczne —  sprawa była na do 
brej drodze.

Przyjście jednak do władzy „F ron  - 
tu ludowego** w e Francji zupełnie 
zm ieniło położenie.

Rząd Blunia przekreślił iniejatywę 
Lavala, zupełnie inaczej zorientował 
francuską politykę zev7nętrzną i do­
prowadził do zupełnego je j związania 
z Anglią, chociaż wzamian nie otrzy­
mał od niej dotychczas jasnego zobo- 
v  iazania w  sprawie zbrojnej pom ocy 
na w ypadek inw azji niem ieckiej, 

Powstanie „osi Londyn — Parvż“ 
musiało z konieczności w płynąć na 
um ocnienie „osi Rzym —  Berlin", kto

rego wyra?em  jest obecna w izyta 
Mussoliniego u kanclerza Hitlera. •
-  Czy w izyta ta posiada jakieś kon -  
Kretne cele polityczne?

Trudno w  tej cnw ili na to pytanie 
odpow iedzieć W ypadnie zaczekać, aż 
zostaną w ygłoszone zapowiedziane 
m ow y obu dyktatorów, które mają o -  
świetlic cele w izyty w łoskiej.

Z  kom entarzy prasy w łoskiej moż 
na wnosić, że Mussolim nie zamierza 
zawierać układu militarnego z Niem ­
cami, ze zbliżenie w łosko -  niem iec­
kie przede wszystKim rr.a na celu —  
obok uzgodnienia polityki w  Hiszpa­
nii —  obronę systemu panującego w e 
W łoszech i Rzeszy oraz obronę Euro­
py przed niszczącym i cyw ilizację prą 
dami w yw rotow ym i.

Jeśli te komentarze odpowiadają 
rzeczywistości —  świadczą one, ze 
Rzym  nie chce związać się ostatecz­
nie z Berlinem, że gdyby niektóre 
m ocarstwa otrząsly się z narzuconej 
ich rządom polityki lóż —  polityki 
w ojny  ideologicznej —  oś Rzym  —  
Berlin straciłaby w iele ze sw ej aktual 
ności i polityka europejska poczęłaby 
się układać po linii naturalnych dą­
żeń narodów oraz realnych interesów 
pań stw ..

Karol Hubert Rostworowski
u s tą p ił z  P. A . 1.

Oswiudczeme Karola Kunerta R o­
stworowskiego *• o  ustąpieniu z „P o l­
skiej Akademii Literatury w yw ołało 
w  Kranówie duże wrażenie.

Jest to m obylejaki cios dla tej in­
stytucji, je j osławionego prezesa i 
członków  oraz dla autorytetu o  ja­
ki —  zresztą bardzo nieudolnie i n.e- 
fortunme zabiegała.

P o plagiatach akadem aj Rzym ow ­
skiego, po sławnej sprawie wawrzy­
nów akademickich które dostały się 
nawe< złodziejow i książek, po  kraso­
m ówczych wyczynach p. Sieroszew­
skiego sław.ącego Berezę, p o  niepo­
czytalnym zachowaniu się jego w 
sprawie wawelskiej, słowem po tylu 
faktach, znajdujących Się w jaskra­
wej sprzeczności z poięciem  społe­
czeństwa o  obowiązującym  poziomie, 
opinia otrzymaia częściową chociaż 
satysfakcję

Z  „Polskiej Akademii Literatury" 
ustąpił Karol Hubert Rostworowski, 
pisarz wielkiej miary, wvbnny arty­
sta i człowiek o  nieposzlakowanym 
chai akterze

N-ie ukrywamy, że należeliśmy do 
1 czbv tych. którzy z trudnością mogli 
zrozumieć, dlaczego Karol Rostwo­
rowski przyją ł ofiarowany mu w in- 
stytucii p. Jędrzejew icza fotel dla­
czego —  mimo towarzystwa jakie 
tam zastał, w środowisku tym czas 
pewien przebywał. Z tvm większym 
przeto zadowoleniem powital.smy je­
go ustąp'er.ie zarowno jak i powody 
decyzji-

D ecyzję  tę powziął Karol Hubert 
Rostworowski —  jak już nadmieni­
liśmy —  w związku z zachowaniem

się prezesa P A . L. w sprawie wa­
welskiej i dopiero wtedy, kiedy A ka­
dem a, na posiedzemu plenarnym du. 
18 września przeszła 'ednogłośnie do 
porządku dziennego nad jego wuio - 
skiem. wyrażenia votum meutnośei 
prezesowi Sieroszewskiemu

„Ponieważ to sta.nov .sko —  pisze

Rostworowski w liście do prasy —  
może w przyszłości narażać mnie na 
konflikt z moim sumieniem i zmusić 
albo do poniża 7’ ącego milczenia, albo 
do głośnych protestów, niezgodnych z 
zasadą obowiązującego koleżeństwa, 
przeto nie chcąc być an fałszywym 
bratem, ani mąr:wodą, złożyłem  za­

szczytną godność członka Polsk.ej A - 
kademii Literatury".

Polska Akademia Literatury od po­
czątku swego istnienia miała opinię 
wyrobioną Kra; nie mógł w yjść z po­
dziwu, czytając listę jej członnów i 
nie mógł zrozumieć dla czego te 
właśnie osobistości maią stanowić

Olimp naszej literatury C dyby spra­
wa nie dotyczyła jednego z na,istot­
niej szych zagadnień twórczości naro­
dowej —  piśmiennictwa, gdyby litera­
tura polska nie była tak ścisłe zwią­
zana swojemi świetnymi tradycjam i 
z naszą przeszłością dziejową i uie 
zajm owała w niej tak poczesnego 
mieisca. jak zt 'm uje —  AKadem.a p. 
Jędrzejewicza nie wywołałaby, być 
może takiego przygnębiającego w ra ­
żenia

Jest jednak uiaczej. Przyzwyczai'iś 
my się patrzeć na nasze piśm ienni­
ctwo, juk na , jedną z najwyższych 
form służby narodowej, a na jego u- 
znanych przedstawicieli, j&ko na prze 
wodników w tej służbie.

Zestawienie tego tradycyjnego po - 
glądu na literaturę z większością 
członków Akademii, z ,e, prezesem i 
sekretarzem, z p, Rzymowskim oraz 
nnymi z pośrod naszych „nieśmier - 

telnych ‘ —  wypadło, mówiąc oględ - 
ni.:, niefortunnie. Kulturalna opinia 
polska poczuła się głęboko urażona 
tym zestawieniem, Akademia zaś swo­
im postępowaniem uraz ten stale po­
głębiała.

Jakie będą dalsze losy tej instytu­
c ji?

Nie zamierzamy bawić się w prze­
widywania co z nią uczynią jej twór­
cy  i możni protektorzy. Jest to ich 
sprawa! Jeśli zaś chodzi o stosuneu 
do niej kulturalnych kół społeczeń - 
stwa, to stosunek ten jest już na’ ZU« 
pełniei przesądzory.

W ystąpienie Karola Huberta Ros­
tworowskiego ostateczme sprawę w y­
jaśnia

W id e łk i ' I n ó ż
jako narzędzia młynarsko — elektryczne

Wykradanie prądu elektrowni miejskiej — Przyłapano dwóch Żydów
Ostrołęka, w e wrześniu.

Tegoroczny jarmark, odkładany 
przez magistrat z powodu świąt „na­
rodu wybranego", wypadł okazale z 
wycaźnjTn zwiększeniem się zaku­
pów  w polskich sklepach i straga­
nach

Straganiarze chrześcijańscy zajęli 
osobno część rynku, izolując s ę od 
Żydów. W śród straganów polskich wi 
doczne ożywienie, bez przerw y duża 
ilość kupujących Przy wejściu w ale- 
IR pomiędzy stragany na dwuch drąż 
kach widnieje olbrzymi transparent z 
napisem „Stragany Chrześcijańskie' .

Po ulicach i na rynku uwijają sie 
członkow ie Stronnictwa Na-odowego, 
rozdający ulotki i nawołujący do ku* 
Dowarna u Polaków,

Spokó; i porządek nic 6ą nigdzie 
zakłócone, mimo widocznego zdener 
wowama Żydów.

P ey n t, wieśniaczce, która zwróciła 
mnej kobiecie uwagę, że powinna ku­
pow ać 1 u Polaka, post. Burzyński 
krzyczy w głos- „czego ta cierhca się 
Jrze", Przysłuchuje się temu spora 
ilość przechodniów Zaatakowana 
kobiecina reaguje jak umie.

Przyiezdni z dalszych okohc ludzie, 
pałrząc na to, zdumieni, wyrażają 
zdziwienie, że tylko w  Ostrołęce w

ten sposób m oże się zacnowywać po­
sterunkowy.

* *
*

Tymczasem „beduim * jak świeżo o 
kresla się w Ostrołęce Żydów —  dzia 
łajr

Kontroler Elektrowni Miejskiej, p 
Suwała W ładysław, nie zważając na 
uroczysty okres żydowskich świąt, 
śledził uważnie dwa żydowskie mły­
ny elektryczne podejrzane oddawna 
o kradzież prądu na szkodę miasta. 
Trzyletni., obserwacja nie dawała 
żadnego wyniku, aż oto w dniu 17 
bm. właściciele młynów: Stolcman 
Symcha i Szlaz Rubin zostali przyła- 
pani na gorącym uczynku.

sivmcha bardziej nerw ow y pospołu 
ze swi ;m wspólnikiem w celu ukry­
cia śladów przestępstwa (t. zw  „w : 
'e lck ", którymi łączono hnie przed 

skończyłaby się gorzej dia kortrole- 
ra, poturbowaw szy go. W alka Żydów 
by sie goizej 6kończvła dla kontrole 
ra. gdyby nie pom oc będących w po* 
bliżu gospodarzy.

Natom:ast Szlaz Rubin, właściciel 
młyra elektrycznego przy ulicy Łę* . 
czyek, posługujący sie w  kradzeniu 
prądu zam.ost widełek zwrykłym

kuchennym nożem, okazał się bar­
dziej spokojnym i opanowanym, nie 
czyniąc żadnych przeszkód wyjmują­
cemu ten nóż kontrolerów ’ Jak w y­
nika z dotychczasowych dochodzeń. 
Symcha Stoicman i Szlaz Rubin w y­
rządzili miastu szkodę na sumę p o ­
nad 15.000 złotych.

-akt ten jednak w historii naszego 
miasta me jest bynajmniej odosobnio 
ny. B yło już dotychczas sporo po­
przedników Symchy i Rubina, którzy 
zostali skazani na wysokie kary w ię­
zienia przyczem  jeden z n ch „w ytm  
nął”  przed odpowiedzialnością aż do 
Erec Izrael.

Vv ladze policyjne prowadza w  spra 
wie Symchy i Rubina dochodzenie, 
przy czym Symcha, lako ba-dziej a- 
gresywny i niespokojny, Odpowiadać 
będzie podwójnie.

Na zakończenie dodać wypada, że 
naród Symchów i Rubinów reprezen 
towany jest w Ostrołęce „u góry" w 
magistracie naszego m.asta przez p. 
Kryształa „L eona", referenta sptaw 
w ojskow ych i karno - administracyj­
nych, oraz przez p  dr. Ka-bowskie- 
gn (lekarza s.edząceko na kilku po 
sadach].



Str- 2
%

Pokrewiê stitrc ideałów i wspólność interesów
podstawą przyjaźni włosko-niamiecktej

Przemówienia Hitlera j Mussollnieg&

„Dyktatury'“  i P e m o te a

BERLIN, (tel. wł.) —  Kanclerz 
Hitler wydal w poniedziałek w ieczo­
rem  w  kanclerskim pałacu Rzeszy 
bankiet na cześć Mussoliniego.

W  salonach pałacu kanclerskiego 
zebrało s ę  około  200 osób.

TOAST HITLERA
Na przyjęciu tym kanclerz Hitler 

Wzniósł następujący toast:
,,Jako wódz i kanclerz narodu nie- 

m eckiego mam wielki zaszczyt i c ie ­
szę się niezm ierne m ogąc pow itać 
najserdeczniej W aszą Ekscelen - 
cję w stolicy Rzeszy. W  rej uroczy - 
stej godzinie naród niem ecki wraz 
ze mną pozdrawia w panu generał - 
nego tw órcę faszystowskiej Ital” . za­
łożyciela  now ego imperium, Poznał 
pan zapewne po wielkim entuzjazmie 
z iakim spotkał się pan ze strony 
wszystki ;h warstw narodu niemiec * 
kiego w czasie swej podroży, że w i­
zyta pańska oznacza dla nas więc., j, 
r.iż wydarzenie o  charakterze spot - 
kania dyplom atycznego, a w ięc czy ­
sto konwencjonalnego.

W  epoce, gdy świat pełen est na- 
pięcia i niepokuju, gdy różne ele - 
menty usiłują napastować i zn isz ­
czyć staią kulturę europejska W ło ­
chy i Niemcy złączyły s,ię w szczerej 
przyjaźni i we współpracy pulitycz • 
nej. W spółpraca ta w ypływ a nie tyl­
k o  z faktu, iż narody niemiecki i wło 
ski oży wione są n.ezniszczalną wolą 
utrzymania się przy życiu, lecz co 
ważniejsze rówm ez ze ścisłego po 
krewieristwa ideałów  politycznych, 
które —  według naszego przekona 
nia —  są podstawą siły wewnętrznej 
i m ocy naszych punstw. Skoro już te 
wspólne zasadnicze poglądy politycz 
ne tworzą mocny węzeł, łączący na­
sze narody, to w  tym kierunku od - 
działywa fakt, iż wśród realnych in­
teresów  wszystkich W łoch ow  i 

N iem ców  nie ma czynników, któreby 
je rozdzielały, lecz są tylko czynni­
ki, łączące i uzupełnia ące. Rozm owy 
przeprowadzone w  ostatnich dniach 
między W aszą Ekscelencją i mną, 
fakt ten potwierdziły p on ow n .e ..

Pojawiły S’ ę głosy — zresztą odo- 
sobn one —  że obrona praw mniej 
szóści polskiei w  Niem czech przez 
prasę polską szkodzi interesom pań­
stwa, gdyż utrudnia normalizację sto­
sunków polsko - niem ieckich. T w ier­
dzono nawet, źe opinia poiaka daje 
s.ę w tym wypadku prowadzić przez 
Żydów, którzy mają swoj interes w 
propagowaniu u nas niechęci do hi 
tferowsitich Niemiec. Pośrednią od 
pow iedź tym małodusznym głosom 
daje ,,Kurier Poznański' w artykule, 
poświęconym  stosunkowi naszemu do 
hitleryzmu i do Niemiec. Dziennik 
podnosi słusznie.', że

„uznając wszystkie, niewątpliwie 
wielkie wartości, /akie hitleryzm wno- 

i ideowo i rzeczowo w dziedzir.i po­
lityki międzynarodowej, szczególnie v  
zakresie walki z żydu - komuną, nie 
wolno nam spurzczać z oka jego po­
czynań w stosunku do spraw polskich.

Baczna obserwac ja pomyki niemiec­
kiej w stosunku do Polski pod rządami 
hiterowskimi nie uprawna, niestety, 
ćo zmlony poglądów na jej odwieczne 
cele i kierunek. Możemy wprawdzie 
powiedzieć że poiiteka ta zrezygno­
wała z lekceważenia Polski i trakto­
w an i jej, jako przejściowego twoi u 
Li-rzy się una z rzeczywistością pań- 
stwi polskiego. Stosu ek jej j. drak do 
ludności Dolskiej w Niemczech do zc-- 
gadnien.a gdańskiego, a wreszcie 
wpływ jaki wywiera na mniejszość nie-

PORW ANIE GEN. M ILLE R A  
Paryż przeżył w  ostatnich dniach 

'wielką sensację. Porw ano bow iem  
w  tajem niczych okolicznościach gen, 
M ; llera, przew ódcę rosyjskiej em i­
gracji.

TA JN Y  U K ŁA D  W O JSK O W Y  
został zawarty m iędzy Chinami a 
Związkiem  Sowieckim.

A R AB O W IE  ZA BILI 
angielskiego komisarza okręgu Ga­
lilei oraz agenta policji, również A n­
glika .

Żywimy przytem wiarę, iż nasza 
praca polityczna w kierunsu utrw a­
lenia pokoju i w ysokiego rozkwitu 
kultury europejskiej nie może być u 
ważona za tworzenie bloku s k ie ro ­
wanego przeciw  innym państwom e- 
uropejakim. Przeciwnie, jesteśmy 
przekonani, że przez naszą wspólną 
pracę służymy me tylko inttreM>m 
obu naszych krajów, lecz ponadto 
celow i ogólnego porozumie na m ię­
dzy narodami, które leży nam na ser­
cu W  tym auchu W łochy i Niemcy, 
ramię przy ramieniu rozw ażać będą 
i rraktowac wszystkie zadania poli­
tyczne, by przeć wstawić się jakim­
kolw iek bądź próbom  rozdzielenia 
lub powaśnicnia obu narodów.

W znoszę kielich za zdrowię k ióla  
W łoch  i cesarza Etiopii — pańskiego 
monarchy lak również za osobistą po 

' myślność W aszei Ekscelencji 1 za ro2 
kwit faszystowskiego narodu w łos­
kiego.

ODPOWIEDŹ MOSSOLINIEGO
W  uapowiedzi szef rządu w łoskY - 

go ośw iadczył!
Ekscelencjo!
Serdeczne słowa powitań ia, które 

zechciał pan uprzejmie do mme skie­
row ać wzruszyły mu i# głęboko. OJ 
chwili wkroczenia na ziemię niemiec 
ka wyczuwam wszęaz.e w okół mnie 
a!m oslerę V"ducha wielkiego zaprzy­
jaźnionego narodu —  Niemców w  
brunatnej koszuli, N iemiec Adolfa 
Hitlera. W osooie  wodza , kanclerza 
Rzeszy pozdrawiani bojownika, k tó­
ry przyw rócił narodowi niem;eckie - 
mu świadom ość jego wielkości, Poz - 
dra Wiafti w mm również odro.Iziciela 
narodu, z którym faszystowska Italia 
zw ązaria jest tyloma węHamt ducha 
• pracy ,

Rewolucja faszystowska . rewolu - 
u a  nar - so jjali styczna są rewolu - 
cjami twórczym i, Niem cy i W łochy 
stw orzyły ugruntowały wieli le dz e 
lo  kultury i postępu Nowe, niemniej 
wmlkie dzieła powstaną w przyszło­
ści. W  czasie m ego pobytu w  Niem­
czech widz-ałem i podziwiałem  takie

miecką w Polsce ,., 0 z jej posteoowa- 
nie, świadczy najdotr.tmej że Niemcy 
nip perzut iły swoich planów . na 
Wschodzie i tylko względy ich rołoże- 
nia wewnętrznego » ogólno europej­
skiego każą im regulować oficjalne sto 
sunki z Polską na platformie znanego 
porozumiem Z uwagi zaś na nclską 
rozterki wewnętrzną, a niemiecką 
zwartość i siłę dynamiczną znakują 
ię y położeniu wygodniejszym, k mre 

wj zyskują be: leszty, wspierani bieda­
mi naszej ofitialnej polityki zagra­
nicznej'".

O czyw iście Żydzi mają swoje p o ­
w ody, by nie kochać dzisiejszych 
rządców Niemiec. A le jak przed obję- 
c e m  rządów przez Hitlera nie liczy- 
l.śmy się z germanofiletwem żyd ów  
w  naszych poglądach na n iebezpie­
czeństw o dąźen rew izjonYtycznych 
Niemiec, tak i dzisiaj hitlerofobia ży­
dowska nie ma i nie powinna m ieć 
żadnego wpływu na nasz stosunek do 
hitlerowskich Niefctiee. Oceniamy p o ­
litykę i dążenia h tleryzmu według 
tego, czy są dla Polski szkodliwe, 
czy teź pożyteczne, a nie według te­
go, czy się Niemcy w danej chwil. 
Żydom podobają lub nie podobaią. 
Byłoby nonsensem w yznaw ać zasa­
dę. że trzeba kochać N iem ców, bo 
ich  Żydzi nie Iub’ą, a nienawidzieć 
np, Francję, bo ją Żydzi kochają.

BUNT .W M ADRYCIE 
W  M adrycie, okupow anym  dotąd 

przpz czerw onych, w ybuchł bunt od­
działów  szturm ow ych i gwardii cy ­
w ilnej.

NOW E A M B A S A D Y  
powstaną: w  stolicy Japonii —  pol­
ska, a w  W arszawie — japońska.

W  NIEMCZECH 
odbyw ają się w ielkie uroczystości z 
powodu pobytu wodza faszyslov> 
sKich .Włoch —  Mussoliniego*

dzieła kutlury i postępu, widziałem 
i podziwiałem  ekspansję życia i siły 
tw órczej narodu i .em ieckiego, P o­
dziwiałem jego m ęską dyscyplinę, si­
łę woli i wiarę . ■,

Solidarność Niemiec 1 W toch jest 
soluarnośc.ą  żywą i czynną. Nie test 
to wynik kalkulacji politycznych lub 
zawisłości dyplom atycznych, lecz w', 
raz i wynik naturalnej łączności i 
wspólnych interesów. Solidarność ta 
nie jest i nie chce byc zamkniętym 
w sobie blokiem , któryby stronił z 
niedowierzaniem i bojaźnią od p ozo ­
stałego świata: W łochy i Niem cy g o ­
towe są w spółpracow ać ze v szystki- 
mi innymi narodam dobrej woli. Żą­
dają one tylko szacunku i zrozumie ■ 
ma dla swych potrzeb konieczności i 
uprawnionych roszczeń W za em za 
swą przyjaźń żądają One jednego tyl­
ko warunku, by nie usiłowano naru­
szać podstaw nasze, sławnej kultury 
erropeiskm j. Rozm ow y, które prze - 
piowadziłem  w tych dn.ach z W aszą 
Ekscelencją um ocniły naszą przyjaźń 
i uodporniły ją przeciw  wszelkim za 
kusom, 7aKłóceniom i usiłowaniom  z 
którejkolw iek bądź strony. W  Jrogę 
powrotną zabieram ze sobą wspom ­
nienia o waszej silnej arm i, o mani­
festacji w aszego ludu, o  duchowym  
i technicznnn dziele odbudow y, do - 
konanym przez naród niemiecki pod 
kierunkiem wodza, wspomnieme o  
waszej energii i przyjęciu któreście 
mme zgotowali i za które lestem 
wam najgłębiej wdzięczny

W znoszę kielich za zd ro w e  k a n - 
cle iza  i w odza A dolfa  Hitlera oraz 
na pom yślność i w ielkość Niemiec 
narodow o - socjalistycznych.

w Llflże Narodów
GENEWA. — Od specjalnego kores - 

pendentu ATE. — W sobołę przewodm- 
czący Zgromadzania Ligi Narodów Aga 
Khan wydaje wielkie przyjęcie obliczone 
na 3.000 osob. Na tle zaproszeń doszło 
du dwóch incydentów ,a mnnowide Aga 
Khan zaprosił w charakterze swego oso­
bistego znaj omegi ks. Alba, występują­
cego w Genewie jako nifco’wjalny obser­
wator rzędu gen. Franco. Koła zbliżone 
do delegacji walenckiej lansowały po - 
głoskę, że wobec tego p Negrin w tvm 
przyjęciu udziału me weźmie i wyjedz'e 
z Genewy.

Równocześnie organizacje proliguwe 
protestowały w Sekretariacie General - 
nym przeciwko odbyciu tańców w czasie 
tegoż zebrania, motywując to tym, że nie 
wypada by w czasie toczących się wojen 
w gmachu Lig* Narodów odbywały się 
zabawy, na co Aga Khan miał odpowie - 

i ćLieć, że jeżeli program przyjęcia nie 
bedzie taki, jaki został ust. lony urządzi 
raut w jednym, z hoteli genewskich.

Nienaruszalność
R ZYM  (tel. w ł ) —  Vlrginio Gayda 

w  korespondencji z Monachium oms '* 
wia rozmowy, odbyte pom iędzy Mus* 
sokim  a kanclerzem Hitlerem, p :sząc 
Że przyczynią się one do realizacji 
7-m:u protokułow , jakie w  październi 
ku 1936 r. podpisane zostały w Berli­
nie pom iędzy mm. Ciano a mm. Neu* 
rathem, Z kolei autor stw ’erdza, że 
os Rzym —  Berlin jest nienaruszalna 
i stanowi zarówno dla Włocb Jak i 
Niemiec zasadniczy punkt wyjsc a w 
polityce międzynarodowej. Wszyscy 
powinni sobie uświadomić że wszelkie 
wysiłki zmierzające do rozbicia tej 
osi są daremne.

R yłoby natomiast znacznie rozsąd­
niej gdyby poszczególne rządy i stron 
nictwa pom yślały o rozszerzeniu i po- 
głebeniu  w soołpracy, łączącej Rzvm  
i Berlin, do czego gotowość wykazu­
ją stale zarówno W łochy jak i Niemcy 
W spółpraca ta jednak byłaby nieuży­
teczna, gdyby wprowadzić do niej fnią 
no destrukcyjny i w yw rotow y czynnik 
bolszewizmu. Dzieje czasów ostatnich 
po przez Nyon i Genewę wykazały 
bardzc rozległy rozmiar akcji agie - 
sywnej, jaką bolszewtzm prowadzi 
przeciw  cywuizacji europejskiej M.oż

Zaczniemy od przypomuncina starej 
anegdoty. P ok łóc.ło  aię dwóch ch ło­
pów, spór jednak miał przebieg dość 
pokojow y dopóki jeden drugem u wy 
m yślał od  złodziei i ła-daków Lecz 
jeden z kłócących Się poaniósi ton i 
krzyknął pod tdtesem  drugiego ty o- 
mentro, ry sufraganie. Tego było zel­
żonemu za wiele —  trzasnął mówią - 
cego na odlew...

Anegdota ta dowodzi, że najwięk­
sze wrażenie robią na ludzi słowai nie- 
zrozutniiłe Łaidak —  to jeszcze u j­
dzie, lecz sufragan —  tego to już za 
wiele...

Przypomina się nair ta opowieść, 
gdy czytamy w pewnego gatunku pi­
smach o  tym, jak to rośnie wzburzenie 
w  swiecR przeciw  państwom .total - 
nym", przeciw „dyktaturom przeciw 
wszystkim zwolennikom „w ojny i 
„reakcji". Bo z wojną, reakcją to msz­
czę ujdzie, lecz na,gorsze to te pań­
stwa „totalne". G dyby tak zapytać 
tych co tym słowem rak chętnie szafu­
ją, to z pewnością nie umieliby w y­
jaśnić co  ono właściwie oznacza.

Czy czasem treścią jeg*. n.e jest 
stwierdzenie, źe  ponad interesami je ­
dnostek i klas stoi interes państwa ja ­
ko ealuści i że mu»zą mu być podpo- 
rząditowane interesy osó l grup sp o ­
łecznych. I jeśli określenie to dotyczy 
pańsiw tanich ja* włoskie Iud nie - 
mieckie, gdzie t. z * , „m niejszości" 
narodowych wcale niema, lub nie są 
brane w rachubę, to bodaj że można 
by dę pogodzić z uznaniem „totaliz­
mu państwowego. Inaczej oczyw iś­
cie w Polsce, tu może być mowa tylko 
o oanstwie narodowym —  państwie 
narodu polskiego, którego interesom 
muszą byC podporządkowane interesy 
puszczególnych jednostek, warstw i 
grup społecznych.

Zamiast tedy mówić o  państwach 
„totalnych ', „dyktaturach", „d e m o ­
k ra c ji ' i t. d ,  właściwiej jest mówić 
o państwach narodowych i o pań­
stwach rządzonych prsei masonerię. 
Państwa totalne i dyktatorskie to są 
w Europie dzis.ejsze państwa nero - 
dowei t. zw- „wielkie dem okracje" to 
są państwa rządzone w  myśl religii 
masońskiej i przychylne Żydom.

Oio istotny stan 1 rzeczy. Ci zaś, 
którzy walczą z nacjonalizmem, któ­
rzy chcą obronić obecną sytuację Ż y­
dów  w Eurooie, którzy są zw olenni­
kami panowania lóż, wymyślili bar­
dzo dowcipny zab! eg —  nazywają Dań 
stwa narodowe dyktaiorskiemi, a rzą­
dy masonerii —  demokracjami.

Jeśli się dziś pisze o  wejściu w 
szranki Stanów Zjednoczonych w 
obronie „w olności" i „dem okracji *, to 
znaczy to, źe na rząd Stanów Z jedn o­
czonych m *ją w e lk i wpływ Żydzi i ie  
potrafili oni zm obilizować opinię ame 
rykanską, by wystąp;ła w ich i maso­
nerii obronie na terenie europeiskim.

Istota położenia, rzeczywistość rze­
czywista jest taka, że w Europ.e wal-

osi Rzym-Berlin
na było nawet odnieść wrażenie, ze 
idea beŁszewizmu coraz głębiei prze­
nika do świadomość? niektórych n a ­
rodów niektórych rządów. Faktem 
■pocieszającym jeet natomiast opor ma 
łych państw ujawmomy w  Nyon prze­
ciw  udziałów i Sow ietów  w nadzorze
śródziemnomorskim, iak również upa 
dek kandydatury rządu walenckiego 
do Rady Ligi N arodów Oba te takty 
dowodzą, że Europa pow oli zaczyna 
nueć dosyć polityki ZSRR pokryw a­
jącej e\ą z interesami komunizmu.

M O S K W A  (PAT) —  Z Ba tumu d o ­
noszą: Dnia 24 b m. rozpoczął się tu 
proces ] 1 -tu czlon kow  kontrrewolu­
cyjnej organizacji powstańczej i dy • 
w e-sy jro  - szkodniczej, oskarżonych 
o  zdradę ojczyzny, przygotowanie 
zł rojnego powstania, oraz prow adze- 
n.Y ak' ji szpiegowskiej.

Organizaoia U działała w republi­
ce Adzarakiej Wśród pudsądnyct.

czą zwolennicy nacjonalizm u przed-* 
stawiciele wielkiego prądu narodow e­
go, reprezentującego dais cyw ilizacjo 
i kulturę zachodnio - europejską, z  
żydostwem i ze służącym jego nte- 
resom lożami.

Zaś opinu eu-opejskiej usiłuje si% 
narzucić nomenklaturę, która sprawiał 
zamęt w umysłach i w działaniu. W y ­
rzucimy tedy ze swego słownika móc 
zrozumiałą nazwę totalizmu, prze­
staniemy uważać za istotę nowych prą 
dów nacjonalistycznych p rzyp ad k o­
we istnienie „dyktatur , a zamiast 
„dem okracja" używ ajm y właściwej, 
nazwy „masonerie- .

Będziem y wówczas m ogli łatwiej 
się porozumieć, będzmmy zabezpie­
czeni p*-ze<J zamętem szerzonym przez; 
prasę, której główną troską jest obro 
na interesów żydowskich i przyjście 
z pom ocą zagrożonym ńiteresom 
„dzieci W dowy'*.

Skutki blumukracji
Cytowaliśm y n*eraz na tym miej­

scu peany, jakie na cześć rządu Fron­
tu Ludow ego we Francji wypisywała, 
pra^a żydowska Reformy sonjaine 
Bluma miały służyć za przykład ca­
łej Europie, Francja pod  jego rząda­
mi wchodziła w  okres dobrobytu i roz 
kwitu.

U płynęło kilkanaście m iesięcy tychi 
b łogosław ionych rządów  —  i o to  w  
żydow sk1m „Naszym  Przeglądzie'* 
znajdujemy korespondencję paryską 
p. Kapłana, dającą skrajnie ponury, 
obraz w y n i k ó w  blumokracji:

„Kasy . 'ądowe są puste i łrank cią­
gle apada Przede wszystkim należy 
wymienić błędv fmunsowe rządu Fron­
tu Ludowego. Za diugo zwleka? z de- 
waluar.ą i zdecydował się na nią przy 
pustej-kasie

Poważniejszą przyczyną j =st ciągle 
rosnący deficyt bilansu handlowego, 
nory w tym roku przybrał katastro­

falne ro^mia-y. Franci a zawszp. miała 
deficytowy bnans ..andlowy. Tc ni-n 
miało znaczenia, gd> Fiancja była je­
dnym t  ban“:ieró y świata i zawsze 
wpływały o lb r z y m ie  sumy jako dywi­
dendy. Obecnie te kapitai / albo są 

. zamioiune ,albo znikły. Eksport fran­
cuski, skł?da:ący się z fabr^Jłatow lu­
ksusowych, sKurczył się tez do nncłych 
rozm.arów.

Jednocześnie wzrost zbrojzń wyma­
ga od Francji olbrzymich zak_pów su­
rowców. Rilans handlowy okazał cię 
katastrofalny mimo znacznyc.: wpty-
v. uw obcpj waiuty z wystawy".
Do tego przyłączą się spadek fran­

ka, który uniemożliwia uperacjt kre­
dytow e rządu i para1;żuje inicjatywę 
prywatną.

Rząd Chautempsa już zaczął na­
praw iać niektóre błędy Btuma alej 
skutki blumokracji z jej „reformam 
podwyżkam i, redukcjami godzin pra­
cy i strajkami okupacyjnymi —  md 
prędke jeszcze znikną.

i :0:-----------

„Francis prow adzi”
P hulką - I askowski, jeayny obolę 

p. Zadereckiego p o l s k i  literat, pi­
szący w  prasie narodow o - żydow ­
skiej, wyraża w  „N ow ym  Dzienniku'* 
radość, że w  swiecie politycznych! 
idei Francja prowadzi a nie N iem cy.

„W tym _ jej prymacie duchowym 
jesł nadziua całego świata miłująee- 

o wolność ducna nade wszystko, 
rancja pi owadzi, i v. ledzą o tym 

wszyscy dyktatorzy i Kandydaci na 
dyktaior iw, że świat pójdzie za nią". 
D o niedawna Żydzi i ich przyjacie­

le riic w e Francji, a w  N iem czech Wi­
dzieli naród, kroczący na czele cy ­
wilizacji. A le  od 4 lat Niem cy „p o ­
grążyli się w barbarzyństwie". Nieś 
okazali się godnvmi m iłości Żydów ..< 

W  w 17 Francja fiie tylko była naj­
potężniejszym państwem Europy ,ale i  
rządziła cywilizacją duchową przeż 
M olińrta , C orneillea, R acine‘ał 
Boileau, Pascala, D escartera  Pous- 
sina. Jakżebysm y sobie życzyli, b y  
Francja znowu dzisiaj w obu tyci 
dziedzinach prowadziła świat! A b y  
ię to jeonak stało, m usiałyby w e 

Francji zapanować inne niż dziś ideą 
pc ityczne i inne instytucje prawne.

znajduje się przewodn zący central­
nego .iom iietu w ykonaw czego który 
pnnad'c sto: pod zarzutem, iż Vył na 
u ługacb ob cego  wywiadu W edług 
aktu oskarżenia, orgamzacja kontr­
rewolucyjna dążyła do oderwania re­
publik. Adzarskiej od  Z.S.R.R w  dro­
dze powstania, które miało w ybuch­
nąć w  razie ewentualne: wojny Zwią& 
ku Sow ieckiego-

■

ZyJzi i nasz stosunek do Niemiec

TYDZIEŃ W POLITYCE ZAGRANICZNEJ

a

Nowy proces „zdrajców”
toczy się w Sowietach
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UjawnK ofiary i straty
Społeczeństwo polsKie myśli pow o­

li. Zdawało by się, że lesteśmy naro­
dem pełnym temperamentu i że rea­
gujem y bardzo żyw o na wszystkie po 
budki zewnętrzne Tymczasem tkazu- 
je  się, że esteśmy społeczeństwem u- 
 ̂"temperowanym, grzecznym i lubiącym 
przede wszystkim własny spokój.

Uwag pow yższe nasuwają się w 
związku ze spiawą terroru ukraiń ­
skich bnjóweK w M ałopolsce W schód 
iiifcj. W yliczaliśm y już w Dzienniku 
m orderstwa: rodzeństwa Jasińskich 
;w  powiecie złoczowskim, Czuby i W iś 
niewskiego w brzeżanskim, Tomasika 
w podh ajeck im  Dryzny i Duszka w 
soaalskim- Podawaliśmy że o wiele 
liczniejsze są ponad to wypadki port 
paleń i różnegu rodzaju sabotażu. Nie 
stety władze n;e w vdały wcale oficjał 
nego komunJjatu ani o  w ynikach 
śledztwa 1 poszukiwań za m orderca­
mi, ani też nie podały liczby sabotaży 
i wysokości strat. W iadom ości nasze 
czerpiem y wprost z terenu, z oświad­
czeń uchwal organusacyj polskich, z 
polskiej prasy tygodniowej w m ia ­
stach wojewódzkich i powiatowych, p 
nawet z oświadczeń osób urzędowych 
na procesach przeciw członkom  O. U. 
N A le komunikatu oficjalnego, obej - 
m ującego wszystkie wyniki morderstw 
i  sabotażów, nie możemy się docze - 
kać

Cierpi na tym spiawa polskości w  
M ałopolsce W schodniej. Gdzieś Lam 
są onary, W  różnych zapadłych m iej- 
scow oścach , w rożnych wioskach i 
pszysiółkach pozostały w dow y i sie­
roty, które opłakują śmierć swoich 
żywicieli. W  innych znowu wsiach i 
miasteczkach polscy chłopi spotkali 
się ze zdradzieckim pożarem, z wyko­
szeniem zboża, bom bą wrzuconą 
przez okno! Fonieśli szkody, mają 
straty i zapewne jest im przykro, że 
społeczeństwo o  tym rulczy, że o- 
prócz instytttcyj urzędowych nikt nie 
sp  eszy m z pomt cą ponad urzędową 
miarę »

Jak jednak społeczeństwo ma po - 
m óc tym najbaidziei opuszczonym i 
najhardziej zapomnianym swoim 
.członkom, skoro nic pewnego o  rcz - 
miarach szkód i strat nie w ie? Teren 
(Małopolski W schodniej ,asl c .brzy - 
nu, a społeczeństwo nŁ ma swoich or­
ganów inform acyjnych Dawniej, kie­
d y  organizacje społeczne me były  
leszcze „usanuwane", m ogły z powo 
dzeniem spełniać tę nn-ję, Dzis.aj nie 
stety czekają ore  na skinięcie z góry 
f same nie 'unią sie zdobyć na inicja - 
tyw ę, która przecież nie m oże być 
przez żadnego Polaka potępiona Bo 
chodzi tu tylko o  pom oc tvm, którzy 
padli ouarą szowinizmu i polityczne­
go  ukraińskiego terroryzmu, i to o  po  
m oc zarówno materialną jak i moral­

ną. Jakie będziemy n reć prawo do 
dusz i serc polskiej ludności chłop - 
skiej na kresach, skoro ją opuszcza ■ 
my w nieszczęściu? Czyż te dusze i 
serca nie rzucą nam kiedyś w twarz 
gorzkiego wyrzutu, że nasze uczucia 
i zamiary utrzymani*, ziem kreso - 
wych przy Poisce są tylko pustym fra 
zesem?

Około dwa tygodnie temu Stronni­
ctwo Narodowe we Lwowie upomnia­
ło się na pubhczrym  wiecu o ogłoszę 
nic pełnej listy strat i ofiar terroru 
O- U. N. wśród ludności polskiej. W  
ubiegłą niedzielę odbył w tej samej 
sprawie nadzwyczajne walne zebra­
nie Związek Obrońców f.wowa, który 
uchwalił podobną rezclu c(ę i zadekla 
rr wał 250 zł na cele o o z u cy  poszko' 
ciw anym  P olakom  W ezw ał również 
Związek całe społeczeństw o polskie 
naszej dzie ln o  r do dalszej pomocy, 
materialnej i moralnej zarazem B o 
c /> ż  jest inny ip ov 'h  dotarria d< po- 
k r/v w d zon y ci w yra7eria im v.-poł- 
czucia, niż przez zaofiarowanie po­
m ocy?

Lwów, we wrześniu.

Sprawą tą ma się zając Sekretariat 
porozumiewawczy stowarzyszeń p o l ­
skich w M ałopolsce W schodnie,. 
Niechże więc Sekretariai zacznie swo­
ją akcję od opublikowania listy strat 
i ofiar! Będzie to zarazem pierwsza 
publiczna akcja Sekreta: iatu zasługu 
jąca na miano ogólno-narodow ej. A k ­
cja ta muże być sprawdzianem praw­
dziwie patriotycznych zamiarów tej 
instytucji

A  zatem do dzieła Jeżeli słusznie 
pubocyści polscy domagają się w ia - 
d nmści prawdziwych, albo okruchów 
prawdy przynajmniej, w sprawie za­
machu w Świdrach Małych, to rów ­
nie słusznie opmiu narodowa M ałopol 
ski W schodniej domaga się prawdy o 
terrc-rze ukraińskim! Siać nas chyba 
Polaków na odwagę spojrzenia rzeczy 
wis;:"ści w  oczy. A  Państwo nasze 
stać również na ujawnianie rzeczyw  
stcści i nie chowanie jej pod zielone 
sukno pseudonorma’ izacyjnych stoli- 
’• ć w

M. R•

Dziwne praktyk!
Korespondent ,.Kuriera W arszaw­

skiego" w liście z t Starogardu poru­
sza sprawę, która musi w ywołać w 
całej opinii najdalej idące zdumie­
nie-

D otyczy ona dziwnych praktyk, ja­
kie odbyw ają się na Pomorzu w związ 
ku z wprowadzeniem przez Trzecią 
Rzeszę powszechnego obowiązku służ 
by wojskowej.

Na Pom oizu mieszka spora liczba 
optantów, którzy —  jako obywatele 
niemieccy —  obowiązani są sta­
wić się do służby w ojskow ej. Jest 
rzeczą zupełnie naturalną, że w ła­
dze niemieckie rozciągają nad tą 
sprawą urzędowy naazor, i że ułat - 
w ieją swe im obywatelom spełmenie 
tego kardynalnego obowiązku.

Jest to uznane i niekwestionowane 
w stosunkach pokojow ych prawo każ­
dego państwa wobec swoich ODywa- 
teli mieszkć jących za granicą. Zazw y­
czaj obywatele ci sta Ją do  poooru w

Sąd Apelacyjny potwierdził
słuszność zarzutów przeciwka Lis-Ełońskiemu

dygnitarzowi b. 3. 3. na woj. lubelskie
W  lubelskim Sądz-Ie Apelacyjnym  

toczył s: e głośny proce Lis-Błońekie- 
go .przeciwko p. Za jączkowskiemu, 
który w wydanej i kolportowanej na 
terenie Lublina ulotce postawił nastę 
pujące zarzuty Lis - Błońskiemu, że: 
i ) Lis - Błoński przeciwstaw lał się 
bujkotowl szkolnemu, 2) że wydawał 
działaczy nm podległościowyeh Mo* 
skalom, że 3ł sfałszował swoją ewi - 
dencję peowiacką, że 4) uciekł z bi­
twy poa Dratowem, gdzie dowodził, 
co  spow odowało znaczne straty po 
stionie P. O W oraz, że 5) juko ofi­
cer inform acyjny, zeznawał fałszywie 
w procesie Priebego i Gruszki i spo - 
wodował tem ich skalarne na śmierć.

Jak wiadomo w  sadzie pierwszej 
instancji m jr Zajączkowski we wszy­
stkich punktach przeprowadził dowód 
prawdy, prócz punktu dotyczącego 
sprawy Priebego i Gruszki za co zo ­
stał skazany na 3 miesiące aresztu. 
Koszta procesu zostały odpowiednio 
też podzielone; Lis-Błoński przegra w 
szy sprawę w 4,5 Co do 4 zarzutów, 
ma zapłacić również 4/5 kosztów mjr. 
Zajączkowski zaś 1/5.

Od tego wyroku apelował ositarżo- 
ciel prywatny Lis - Błoński, sprawa 
znalazła się więc w drugiej mstanc ji. 
Pełnom ocnicy Lis . Błońskiego żąda­
li skazania m,r. Zajączkowskiego we

Ruch nsrodcwy w Brzesku
Hnożą się polskie placówki gospodarcze

Niesłychanie zażydzone pow.ato* 
w e miasto Brzesko (w w oj K rakow ­
skim] poa WDlywem intensywnie od 
kilku lat prowaazonei działalność. 
Stronnictwa Narodowego zaczyna 
przybierać coraz bardziej jx>lski w y­
gląd. Na ulicach niegdyś me mających 
ani jednego sklepu polskiego obecnie 
jest ich po kilka W szystko już omal 
można nabyć u Polaków.

Rozpacz Żydów na widok każdego, 
nowopowstającego sklepu jest tym 
większa, im słabsze są  nadzieje na po­
konanie narodowców ptzy pomocy 
ROw,alistów. P. P, S. w sanvm Brzes­
ku okolicy me ma poważniejszej or­
ganizacji, dlatego więc chcąc stłumić 
akcję antyżydowską, Żydzi oglądają 
się w innym kierunku. Obiecywali so­
bie wiele po „strajku ludowców".

*

BRZESKO, we wrześniu.
Starostwo w  Brzeaku w dniu 20 b. 

m ukarało około 12 tu członków  S. 
N. karą bezwzględnego aresztu 
przez 3 dni za to. że w dniu 28 sierp­
nia w Brzesku wybrylńem zakłócili 
6pokoj puoliczny, usiłując odciągać 
kupuiącycb od  straganów żydow ­
skich, M iędzy innymi ukarari zostali 
kierownik powiatowy W lad. Augu­
styn, W asil Jan, Zaienski A dolf, Lek­
ki Wład-, wszyscy trzej z Poręby 
Soyłkowskiej, Sperkę Tad., Chru­
ściel Leon, SzeJąg Stanisław z Biada 
lin, Pasula Jan z Mokrzysk. W szyscy 
wnieśli odwołanie do Sądu.

Stanow skc Starostwa w Brzesku, 
niezgodne z orzeczeniem Sądu Naj­
wyższego, uznającym bojkot iega'.ny 
staje w  poprzek rozwojowi handlu 
polskiego.

J. K.

TYDZIEŃ W ŻYCIU POLSKIM
STR A JK  O D W O ŁA N Y 

Strajk pracow ników  m iejskich w 
[Warszawie został z dniem 28 bm, od- 
,wołany. Tram w aje i aucobusy w  dniu 
tym w yruszyły normalnie na miasto 
IW sprawie postulatów pracowni­
czych  prowadzone są pertraktacje.

ZGO N  W ETERANA 
W  Krakowie zmarł w  szpitalu gar- 

ni zonowym ostatni na terenie Krako­
w a powstaniec z 1863 r. ś. p. ppor. W. 
P  Medard M oiaw iecki, przeżywszy 
lat 92.

NIEUDANA M AN IFESTACJA 
M ŁO D ZIE ŻY  SO CJALISTYCZN EJ 

W  ub. niedzielę odbył się w  W ar­
szawie zjazd m łodzieży socjalistycz­
nej. Ne zjazd przybyło z całej Polski 
około 3 000 osób.

126 SAM O LO TO W  
prze Kazało L  O P P. annu, jako dar 
społeczeństwa polskiego.

SPALENIE K O SCIO Ł.,
W  Suchei Leszczynie pod Stanisła­

w ow em  r leznany sprawca spalił ko­
ściół rzym sko-katolicki.

wszystkich punktach aktu oskarżenia, 
omawia jących podane w /żej zarzuty 
ulotki.

PRZEM ÓW IEN IE OBROŃCY
M jr. Zajączkowskiego bronił mec. 

Stoch, który na wstępie stwierdza, że 
identyfikuje się z oskarżonym. Nie 
wystarcza jednak, ze Zajączkowski 
działał w  interesie publicznym- S.ęga 
my do podstawy moralnej i w niej szu 
kamy odpowiedzi, czy  należało Błoń- 
skiego atakować.

Nie be2 powodu, gdy irianuje się 
kogoś dygnitarzem, ogłasza się jego 
życior ys, by  społeczeństwo miało do­
wód, że zasługa i prawdziwa wartość 
znajduje nagrodę. Skontrolowanie 
przeszłości tych c sięgają po rząd 
dusz jest konieczne Póki Błoński był 
szarym człowiekiem, i nawet gdy 
trząsł partvkularzem, konfrontowanie 
jego przeszłości n;e by ło  tak aktual­
ne, jak gdy sięgnął po mandat.

Dla pewnych ludzi walka dla Idei 
jest trudno zrozumiała, sądzą, że za 
każdym wystąpieniem stać musi kioś 
trzeci, odpowiednio potężny, albo pie 
mądze, albo inne względy poślednie.

Czy ktos ze strony przeciwnej sie­
dział w  niemieckiej celi z falowanej 
blachy, czy mróz, czy upał bez bieliz 
ny? Czy miał zęby wybite, jak 7a 
jączkowski, rewolwerem niemieckie­
go żandarma? Czy przeżywał te m ę­
ki przez całe tygodnie? W ięc lepiej 
me podnosić głosu i dobrze odmie - 
rzyć dystans!

Obrońcy z L isa . Błońskiego probu 
ją robić dzieciaka. Zajścia miały miej 
sce w roku 1912, gdy Lis - Błoński 
miał lat 22 i był pełnoletni- Błędem 
jest przedstawiać, że partie lub społe 
czeństwo było  za ugodą z Moskalami 
Stron Naród, zwalczało bojkot szkol 
ny, gdy się przeciągał i groził zdzi­
czeniem i byl najwyższy czas, by się 
m łodzież zabrała do studiów- Zapę - 
dzoiio ją do nauki, a nie do ugody z 
Moskalami,

Lis - Błoński był cdosobn.ony i 
wszyscy czuli, że zacnowywał się ina­
czej niz powinien. K io był zmuszony 
warunkami chodr:ł do szkoły rosyj - 
skiej, ule nie obnosił się tryum fująco 
z mundurem. l i s  był mny. W  swoim 
mundurze rosyjskim stale szukał 
Łwad ze strajkującą m łodzieżą i na 
domiar ta dziwna poufałość z policją 
rosyjską

Pozostaje spiawa Priebego i Grusz 
ki. Ta rzecz jest tajemnicą w e­
wnętrzną w  tej rodzinie czy ugrupo­
waniu politycznym, do którego należą 
i Błoński i Zajączkowski- Nie pora 
jeszcze te tajemnice odkrywać, ale 
jest pewnym, że zeznania Błońskiego 
na owym  sądzie doraźnym były  tał - 
szywe. Błoński wówczas zeznał, że 
P  lebe skradł mu blankiet legityma­
cji drugiego oddziału, przybił 6obie na 
n.m pieczątkę i wypełnił go.

Na rozprawie już tu, w Sądzie 0 -  
kręgowym, zeznał, że legitymację sam 
wystawił i dał Priehemu 100 000 mk. 
Czy te zeznanie wpłynęły na wyrek 
—  m ogłoby nam powiedzieć tylko su­
mienie sędziów, którzy wydali wyrok 
smierc: Faktem jest jednak, co p o ­
tw ierd zi świadek Kobiałko, że ów - 
czesne zeznania Błońskiego bvły  fał- 
sj ywe. co  mu właśnie zarzucała ulot­
ka.

Lublin, we wrześmii.
Kończąc swe przemówienie, obroń­

ca prosi o  wy^oK uniewinniający.
OsWL‘ DCZENiE 

MJR. ZAJĄCZKOWSKIEGO
W  ostatnim słowie osk. mjr. Za­

jączkowski przeczy, jakoby .ukazanie 
s;ę ulotki miało cokolwiek wspólnego 
z wyboram- do Sejmu, Terminy się 
zbiegły dlatego, że materiały co do 
fałszu ewidencji doszły m;r. Zającz­
kowskiego właśnie aopiero wtedy.

Zainteresował się oskarżony Błoń­
skim przy takiej okazji, że ,akiemuś 
peowiakowi w  łukowskiem postano­
wiono odebrać Krzyż Niepodległości, 
bo wykryto, że był prowokatorem . 
Dokonał tego Błoński i zrobi? z tego 
całe przedstawienie Ściągnął władze, 
legion'stow, peow iaków  i przy wszy­
stkich zdarł delikwentowi krzyż 
z piersi i uderzył go w twarz. 
Od tej pory zacząłem  się inte­
resować, kim jest sam Błoński. A ż 
tu przychodzi do mnie brat ś. p 
K orczaka i opow nda, o roli Błońskie­
go w uwiezieniu swego b rata. Ma­
teriał zaczął się sypać. Ja uderzam 
nie z tyłu lecz wpiost, ale przed tym 
ostrzegam, tak jak ostrzegłem Dzia­
dosza, W łoskow icza, K ocupeia i in­
nych, Zażądałem od Błońskiegu, żeby 
w ycocał »ię z życia publicznego, niech 
idzie jak W loskow icz na prywatną 
posadkę. Nie chciał. Gazety me mićr 
łem, wydałem  ulotkę.

Proszę o wyrok uniewinniający nie 
dla tego żebym nie chciał siedzieć w  
więzień.u, ale dlatego, żeby Bioński 
tymi trzema miesiącami nie zasłaniał 
w obec ludzi prawdy o druzgoczącym 
dla niego wyroku.

Na tym rozprawa zostało, skoriczo 
na Sąd udał się na naradę.

YAROK
Po godzinne- naradzie sad powraca 

na saię i wśród ogolnego napięcia od­
czytuje sentencję wyroku.

Padaią sakramentalne słow a1 W 
imieniu Rzeczypospolitej Polskiej Sąd 
A pelacyjny postanowił zaskarżony 
wyrok Sadu Okręgowego zatw ier 
d z. i ć . Oskarżony Za’ączkowski po­
ciągnięty został do odpowiedzialnoś­
ci z art. 225 kk. i miał przeprowadzić 
dowód prawdy, że obniżenie dobrego 
imienia oskarżyciela iest wyrów na­
niem słusznym i sprawiedliwym.

Jeśli chodzi o cztery zarzuty co  do 
, których oskarżony Zajączkowski zo 

stał uniewinn.ony, ,to Sąd Apelacyjny 
podziela uzasadnienie Sądu O kręgo­
wego, z wyjątkiem tej części, która 
dotyczy akcji pod D-atowem, Sąd da­
je wiarę, że pow oaem  postawienia 
tego zarzutu była treść artykułu Bioń 
s l.eg o  w  ..Niepodległości",

Istotną rzeczą jest to, że Lis-Błoń 
ski w akcji pod Dratowem był meo 
becny, mimo, że twierdził, ze tam by! 
i dowodził.

Natomiasf w  sprawie Gruszki i Prie 
bego dowód prawdy nie został w ogó- 
le p-zeprowadzony. Sąd zapoznał 6ię 
z nią bardzo dokładnie, pizestudao* 
wał akta Sadu doraźnego, i nie zna­
lazł ani jednego słowa, które m ogło­
by stwierdzić, że zeznania błońskie­
go miały wpływ na treść wyroku.

Sąd uv'aża, że oskarżony Zającz­
kowski sprawy tej me zbadał, a do 
dziś dnia jest pewien, że Lis-Błoński 
przyczynił się do wyroku skazujące­
go A le dobra w.ara nie może mieć 
zastosowania, do art, 225.

swoich konsulatach i tam dopełniają 
wszelkich związanych z poDOrena for­
malność,,

U nas, jeśli chodzi o obywateli nie­
mieckich, jest widocznie zupełnie ina 
czej. D oszło bowiem do tego, że —  
jak pisze Korespondent „K ariera W ar 
szawskiego' —  „na polsKim Pom orzu 
niemieckie komisje poborowe, jekce - 
ważąc sobie powszechnie p rzyjęte> 
zwyczaje, eźJz 'ły  po kraju i, p ra w ­
dopodobnie ze względów propagan­
dowych, urzędowały w terenie, jak 
we własnym państwie. W  samym ty 
ko Jabłonowie wzięto do wojska 21 
chłopów, którzy na razie nie zostali 
wcieleni do Rtichswehry

Czyż każdego kto czyta o tych prak 
tykach bonus ji poborowych niemiec­
kich nie ogarnia najwyższe zdam.e- 
nie ? >

Ktoż pozw olił na to, aby rozjeżdża 
ły  one po kraju  i w terenie —  jak 
za dobrych pruskich czasów i prze­
prow adzały brankę do armb niemiec­
k iej?

Nie można przypuścić, aby stało 
się to bez w iedzy i zgody m ejsco - 
wycn władz administracyjnych Jeśli 
zaś zgoda ta została Niemcom udzie­
lona, to czy  zastanowili S'ę ci, którzy 
decyzję taką powzięli w jaki sposób 
podobne praktyki odbiją się na nastro 
jach m iejscowego społeczeństwa: za­
równo polskiego jaK i niemieckiego?

Łatwo przewidzieć ile i laioch ko­
mentarzy dorzuci propaganda niemiec 
ke do tej „uprzejm ości" władz poi • 
skich. Pom orze oddawna jest terenem 
podziemnej roboty niem-eckiej, która 
nietylko usiłuje zorganizować i w y - 
chować w dogodnym dla siebie duchu 
m niejszość niemiecką, ale nie spusz­
cza z oka m iejscowego społeczeń - 
stwa polskiego, szerząc w jego mniej 
uświadomionych kołach zwątpienie w  
trwałość zw_ązku tej ziemi z resztą 
Polski,

tym stanie rzeczy podobne fak­
ty jak te, o  których pisze korespon - 
dent „Kuriera W arszawskiego” są wo 
dą na młyn propagandy nieimeckiej, 
demonstrującej naocznie —  za zgo­
dą m iejscowych władz polskich —  
wartosć swoich przesłanek.

Naprawdę trudno w yjść 7 p o d z i­
wu, że rzeczy tak proste cą zupełnie 
mezrozumiałe dla tych, którzy tyle 
deklamują o  mocarstwowości i cheł­
pią się swoim zmysłem państwowym.

Na wszystkie uwagi i protesty w ta­
kich wypadkach odpowiada się argu­
mentem —  dobrych sąsiedzkich sto - 
sunków z Niemcami. A le  czas wresz - 
cie zrozumieć, że dobre sąsiedzkie sto 
sunki nie są .ednoznaczne z rezygna- 
c,ą  z własnych praw i godności. Jeśli 
łak m< ją być te stosunki pojmowane, 
to daleko lep,ejby było, gdyby prze­
stały być aż tak dobrymi i żeby na­
cinały charakteru bardziej normalne * 
go.

W  imię dobrych stosunków z R ze­
szą stale osłabiamy nasz stan posia­
dania w Gdańsku i na Pomorzu. W  
urnę dobrych stosunków z narodem 
niemieckim zamykamy oczy na naj - 
isiotniejszy, dziejow y interes narodu 
polskiego i prześcigając się w uprzej 
mej usłużności marnujemy jedną po 
drugiej pozycję  zdobytą krwią i po- 
’ em przez ojców  naszych.

E :as wielk., aby polityka polska w 
sprawie Pomorza. ( dańska i całości 
zag'adnień sk>. unkćw z Niemcami w e­
szła na właściwą d-ogę. Żeby zrozu - 
miała naturę tych stosunków i, dba- ’ 
jąc e ich naibarcziej pokojow y cha- 
rak*er pamiętała o głównym swoim 
zadai iu: obronie’ interesów narodu i 
paesiwa.

L r ^ 7 N I O 'W L K R
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W tych dniach pełnomocnik zarządu 
powiatowego Stronnictwa NarnJowego 
w Łucku, jako oskarżyciel prywatny, 
adw Konrad Borowski z Warszawy 
wniósł do Sądu Apelacyjnego w Lubli­
nie wywód apelacji w głośnej .prawie, 
j ika toczyła się w końcu maja r b przed 
Sądem Okręgowym w Łucku p’ zeciwko 
redaktorom tygodnika ..Wułyń . będące­
go zwierciadłem polityki narodowościo­
wej. woj. Józewskiego.

Jakkolwiek zapadł wyrok skazujący 
sanacyjnych redaktorów za zniesławie­
nie Stronnictwa Narodowego na W oły­
niu, tym me mnej, zdaniem łuckiego 
Str Nar., należy wyrok zaostrzyć. Ob­
szerny wywr.d apelacji Sti, Nar zawiera 
na 15-tu stronach maszynowego p,sma 
wiele niezmiernie interesującego mate- 
iiału, który w krótkim streszczeniu po­
dajemy.
- Także i skazany redaktor odpowie­
dzialny tyg. „Wołyń za pośrednictwem 
swego obrońcy, adw. Paschalskiego pre­
zesa „Strzelca", wniósł skargę apela­
cyjną.

CAŁY ARTYKUŁ ZNIESŁAWIAŁ
Adw Borowski dowodzi, iż cały arty­

kuł tyg. „W ołyń" zawierał cechy zniesła­
wiające Stronnictwo Narodowe:

„Czyn występny popełniony zo­
stał treścią całego artykułu, a akt oskar­
żenia me zarzuca oskarżonym popełnie­
nia 5 przestępstw Takiego ujęcia aktu 
oskarżenia w najmniejszym stopniu me 
podważa zapropon Dwany przez Pana 
Przewodniczącego dla ułatwienia pracy 
porządek rozczłonkowania artykułu na 
wstęoie rozprawy, aa co —• jak widać z 
protokółu - r  strony się zgodziły, gdyż 
taka pi opozycja nie przesądza i prze­
sadzić nie może wypełnienia przepisu 
art. J69 K P.K. W ten sposób niezależ­
nie od przyjętego na ro/prawiz porząd­
ku prowadzenia sprawy, rozpoznaniu Są­
du podlegał czyn, wypełniony przez u- 
mieszczenie w rozpowszechnionym czaso­
piśmie „W ołyń" całej tres'ci artykułu n.t 
„Bez Jozefa Piłsudskiego'.

„SKROMNIE O NARODZIE 
POLSKIM11.../

Oceniając rolę tyg. „W ołyń", pełno- 
fnoGnik łuckiego Str Nar. twierdzi:

„Oskarżeni — zdaniem moim i właśnie 
-ze wzgiędu-na warunki notowane w uza­

sadnieniu wyroku — zasługują na wy­
miar kary w rozmiarze, odpowiadającym 
nasileniu ich zfej i występnej woli Tygo 
dnik „Wołyń , a Będzie to chyba bez­
spornym- ma na Wołyniu zajmować pla­
cówkę pracy politycznej na rzecz pań­
stwowości polskiej, lecz skromnie o na­
rodzie polsk’m, jak się zdaje przemilcza 
w swej pracy publicznej. Liczni, zbada­
ni w sprawie ninieiszej świaokowie do- 
Ditnie i zdecydowane ujemnie oceniają 
właśnie treść tego artykułu. To w pro­
stej linii raczej wskazywućby winno, że 
nie Stronictwo Narodowe pod węża za­
sady, na których opiera się p.itistwowa 
polityka na Wołyniu, mąci opinię polskie 
go społeczeństwa, rozbija je na grupy i 
miesza kierunki ich marszu, a właśnie 
czynić to może ta myśl polityczna której 
wyrazem ina być artvkuł omawiany, u- 
nwszczony w tygodniku „Wołyń .

„AŻ DWUCH FIGURANTÓW",..
Na’eżv też skazać uniewinnionego re­

daktora naczelrego tyg. , Wołyń", bo:
„W  myśl Judykalury Sądu Najwyż­

szego (Zb. 0  47,34) podmiotowe zna­
miona występku z art. 255 K.K. są wy­
czerpane także wówczas, gdy sprawca 
przewiduje i gndzi się na możliwość, że 
przez wmówienie narazi inną osobę na 
utratę zaufania lub poniżenia w op:nn 
publicznej, a to w odniesieniu do oskar­
żonego Jana Leszczyńskiego jest stwier­
dzone przecież przez to, że nie jest do 
pomyślenia, iżby w tygodniku, roszczą­
cym sobie jakie* prawa, było, jak to 
zdaVać sie pizyznaie sam oskarżony, aż 
dwuch figurantów, mianowicie redaktor 
odpowiedzialny i podpisujący pismo za 
komitet redakcyjny, którzy osobami 
swymi kryją działaczy w pracy politycz­
nej, reprezentowanej przez ten tygo­
dnik".

POLITYKA WOJ. JÓZEWSKIEGO
W  świetle przewodu sądowego zda­

niem adw. Borowskiego tak wygląda po­
lityka woj. Józewskiego:

„Chciałbym przypuszczać, że rozwa­
żając te wywody Sądu Okręgowego, wy­
starczy wskazać że np. artykuł „Do cze­
go zmierza polityka wojewody Józew­
skiego". maiacv — według wywodów Są 
du Okręgowego — w tresci swoiej pod­
kreślić, że wojewoda Józewski prowad~i 
ria Wołyniu politykę popieram*, nie pol­
skości, a uk-nmizmu, że programem je­
go nie jest polityka spolszczenia W oły­
nia, me jest wzmocnienie tam żyw:ołu 
polskiego, nie jer.t budzenie uczuć pol­
skich w tych odłamach ludności, które 
po polsku dotąd nie czu>ą, a natomiast 
programem jego jest wzmożenie tam ży­
wiołu ukraińskiego i że skrępowano na

Wołyniu liczne dziedziny działalność1 na 
rodowej poiskiej..."

„LUDNOŚĆ UKRAIŃSKA  
KW ITNIE"

Dalej czytamy w wywodzie apelacji:
..Publicystyka polityczna czasów dzi­

siejszych bardzo szczegółowo rozważa 
to, co zauważyć się da,e na teren*e Ma 
łopolski Wschodniej i Wołynia Według 
tej publicystyki zamieszkała na tym te 
renie ludność ukraińska ma rzeczywiście 
kwitnąć. Jak podaje jeden z publicystów, 
„odgrodziła się ludność ukraińska nie­
przebytym murem od państwowości pol­
skiej, przyjmując z dobrodziejstwem in- 
wemarza wszystkie n.edogodności, jakie 
pociąga za sobą wroga izolacja, i wszy­
stkie korzyści jakie przynosi w zysku 
czvnna ideologia".

WETERAN CHAUVIN -  
PRZESADNY GORIIWIEC

Niezmiernie trafny i mocnv jest poniż­
szy fragment skai gi apelacyjnej:

„Zastanawia mnie również, że świad­
kowie, mówiąc o dwuch obozach poi 

'śkich na Wołyniu, jeden nazywają tole­
rancyjnym, drugi — szowinistycznym 
Winienem twierdzić, że jeżelt istotnie 
stosunki polityczne na Wołyniu dn ta­
kich wywodów doprowadzają poczcze- 
golne jednosłki to ten stan rzeczy, z 
punktu widzenia dobra narodu i pań­
stwa niepożądany, również w sprawie ni­
niejsze* nie będzie bez znaczenia po 
stwierdzeniu, że i wyraz „szowinistycz­
ny" iest używany zupełnie niepotrzeb­
nie jeżeli chodzi o zagadnienie polskości 
na Wołyniu. -„Szowinizm’ -y-’ również 
według słownika wyrazów obcych Arc- 
ta — ma pochodzić od nazwiska napo­
leońskiego weterana Mikołaja Chauyin. 
który z pi iesadną gorliwością miał 
czcić Napoleona. ,

Jeżen zaś chodzi o zagadnienie ukram 
skie. czy ukraimzmu, to śmiało zauwa- 
:yć chciałbym, że rozważania na ten te­

mat św.adków w sprawie niniejszei mo­
gą być wysoce bałamutne. Wszak histo­
rycznie ukrainizm, jako wytwór polityki 
Stronnictwa Narodowego na terenie W o­
łynia obcy. Chyba nie mylę się, jeżeli 
przypuszczam, że w rozwoju historycz­
nym Wołyń mógł stanowić sporne tery 
torium między Korona a Litwą Jeżeli 
tak było, to jednak było tylko do 1569 r„ 
t i. do Ur*i Lubelskiej, Ledy fn Wołyń 
stanowił i uznany został za integralną 
część Korony- W takim historycznym 
spojrzeniu — prawda w wielkim skró­
cie — jakże chyba niepoważnie brzmią 
wywody świadków na temat współpracy 
Ukraińców z Polską, co tak ujmowane, 
ak mów'a świadkowie .chyba prowadzi 

bezpośredn'9 do odstąpienia terytorium 
państwowo polskiegp n? rzecz mogące­
go powstać terytorium ukraińskiego".

„OGRÓDFK DOŚWIADCZALNA ”

Mówiąc o polityce woj. Józewskiego 
na Wołyniu — tvm słynnym ogródku 
doświadczalnym', stwierdza mec. Bo­
rowski:

„W  takich warunkach publiczna praca 
Stronnictwa Narodowego na terenie cW - 
łyma, o jakiej mowa w sprawie niniej­
szej, zwalczająca w imię debra -*arodu i 
państwu polskiego działalność politycz­
ną p. wojewody wołyńskiego, w żadnym 
wypadku nie może być rozumiana jako 
skierowana przeciwko rządowi Rzetzy- 
posDolitej Polskiej, jak z drugiej stro­
ny — działalność każdego poszczególne­

go dostojnika państwowego nigdy i ni­
gdzie me może być utożsamiana z dzia­
łalnością rządu w ogóle"

M iSJa  POLSKa  Na  WOŁYNIU
Pełnomocnik Sir. Nar. pod koniec zau­

waża:
„Sąd Okręgowy wywodzi, że proces 

niniejszy rozszerzył się daleKo poza ścia­
ny sali rozpraw karnych Sądu Okręgowe 
go w Lucku, budząc szerokie echa w ca­
łym kraju. Śmiem twierdzić, że rzeczy­
wiście proces niniejszy w przedmiocie 
kształtowania się poczucia prawnego w 
społeczeństwie w dużym stopniu może o- 
deg-ać dobroczynną dla narodu polskie 
go rolę, jeżeli przyczyni się do zrozu­
mienia rzeczywistej historycznej misji 
polskości na polskim Wołyniu".

KRUCHY STAHL
Ostrej krytyce poddał autor skargi a- 

pelacyjnej zeznania odstępcy od obozu 
narodowego, p. Zdzisława Stahla. Chcąc 
całkowicie obalić „legendę ‘ p. Stahla, 
załączył pełnomocnik Str Nar, po pro­
stu trzy dokumenty do apelacji, t. j. je­
go zobowiązanie pod słowem honoru, że 
gdyby opuścił Klub Narodowy, to złoży 
mandat poselski, list p. Stahla do pre­
zydium Klubu Narodowego i odpowiedź 
Klubu Narodowego.

Ten wielki i sensacyjny proces ape'a 
cyjny o politykę polską na Wołyniu od­
będzie się zapewne za kilka miesięcy.

S.

Narw o w  P ł a c z e
narażeni są ciągle na wielkie trudności

Jasło, we wrześniu. 
Iuea narodowa dociera c,o w iosek branie Stronnictwa Narodowego W

i m iasteczek pow . jasielsk.ego, nie 
objaw iających dotąd żadnego za.inte 
resowania pracą Stronnictwa Naro­
dow ego Niebywałe zażydzenie mia­
steczek i wsi powoduje sam oobronę 
przed zalewem w rog.ęgo żyw.ołu 
Pierwsi zrozumieli konieczność w al­
ki o odżydzenie wsi chłopi. Obecnie 
do rzadkości należy sklepik zydow 
ski na wsi. Chłopi coraz więcej garna 
się dc handlu i straj m.iar twa. 0 -  
czyszczają swoje wioiiki z niepożąda 
nejo elementu żydowskiego.

W  miasteczku K ołlczycach , p o ło ­
żonym na drodze Pilzno-—Jasło, bo j­
kot gospodarczy i towarzysk" Żydów  
potęguje s.ę. Prowadzona systema­
tycznie akcja bojkotow a za pom ocą 
ulotek, pikietowania, uświadamiania 
przez całą tamtejszą m łodzież, osła ­
bia gospodarczo 2ydów . Sypią się 
fałszywe doniesienia na tamtejszych 
przyw ódców  - narodow ców . Zapro­
szeń: aziałacze narodowi zakładaią 
k oło  Stronnictwa N arodowego Na 
zebraniu organizacyjnym zapisuje się 
na członków  Koła przeszło 100 osób. 
Zap;epokoieni rozwojem  ruchu naro­
dow ego i bojKotem Żydzi mobilizują 
wszystkie siły, ażeby przeszkodzić 
temu. W sukurs jakby przychodzi 
im tamtejsza policja.

W  ub niedzielę zapowiedziano ze- »

K ołaczycach, na które przyszło w ie­
le osób  Tym czasem  post. Kosiba ł 
post S łom czykow ski zatrzymali ja­
dącego na m otocyklu referenta, stu­
denta Akad. Górn., udającego się na 
to zebranie. Przpiow adzonego na po-’ 
sterunek jasielski kol. Cz. przetrzy­
mano ao godz. 3 pop. Przesłuchanie 
poprow adził w yw iadow ca bolarz, 
znany ze sw ego ■wrogiego stosunku 
do narodow ców  j a sielskich. Przy o« 
kazij w yw iadow ca Solarz poczuł się 
obow iązany dawać swoje cenue u - 
wagi kol Cz., jak ma postępow ać, 
oraz, że jego dzia*alnosć jest niepożą 
dana bo na tutejszym terenie istnie­
je „O zon ", któremu nie należy prze­
szkadzać w  „konsolidowan o  naro-* 
du".

Przesłuchanie i nauki w yw iadow ­
cy Solarza trwały tak długo, ze ze­
branie nie doszło do skutku . 0  to  
zapewne chodziło.

Zapytuiemy od poł/ieaz^ In e  czyn­
niki, czy wiadoanem jest- że bezpraw* 
nie aresztow anego narodow ca prow a 
dzono w  asyscie dwu policjantów  
pod Dagnetamj przez całe miasto w  
nieazielę Zapytujemy, czy istnieją 
inna miara dla socjalistów, a inną 
dla narodowców?

W .

2 9
Proletariat^

iłowa książką Hrabiego Paryża
Zagadnienia społeczno - gospodar­

cze i program swój w tych sprawach 
częściowo już przedstawiony w „Essai 
sur le gouyernement de demain do­
kładniej omawia Henryk hrabia Pary 
ża, syn pretendenta do tronu francu - 
skiego, w nowej książce „L e Proleta­
riat' (wyd Oeuvres franęaises, Paris 
1937, str, i 91). Zdaniem hr. Pi ryza, 
który reprezentuje ten sam pog ’ ąd co 
znan: pisarze studjujący we Francji 
kwestię korporacjonizmu (Lrcius, 
Mańce, VaIdour), proletariat jest two 
rem liberalizmu gosp„darczego kló - 
rego konsekwencją jest etatyzm i prze 
wroty ma-xistowskie. Społeczeris1wa, 
kióre chciał^ realizować zasady W ieł 
■cle* Rewolucji francuskiej przyjęły 
zgodnie z , Deklaracją praw człowie 
na i obyw ilela". że  podstawą ustroju 
społecznego jest jednostka; przez to 
dem okracja zdezorganizowała społe ■ 
czeństwa, których naturalną komórką 
jest rodzina —  iednnstka zbiorowa.

W  pierwszej części swej książki cha 
akteryzuje hr Paryża dawny ustrój 

lo ip oracy jn y  monarchii francuskiej, 
który byt ustrojem opieki, społeczne) 
opartym zawsze na rodzime i produ­
kującym  w myśl hasła najwyższej ja 
kości nie zar najv/iększej ilości. Opar 
te na takich zasadach korporacje not 
m owały wytwórczość zapobiegając 
m onopolom  przez zakaz koalicji przed 
siębiorców i pracowników, uniemożl: 
w iając koncentracie przem ysłową w 
zakładach o licznych filiach; korpo­
racje współdziałały z władzami pań­
stwowymi przy ustalaniu cen i do 
nich, a nie do poszczególnych przed­
siębiorców zwracał się skąrb o zapła­
tę pod< tków. Zbyt wielkie uprzywile 
(cwanie w korporacjach przedsię­
biorców i ich synów, za daleko idące

b o j k o t  j e s t  l e g a O n s i
Uniewinnienie oskarżonego

o pikietowan.e żydowskich sklepów
W  tych dniach Sad G rodzki w 

Bełchatów e rozpatrywał sprawę ka- 
ną Jana Bańcerka kierownika po- 
v tatow ego Stronnictwa N arodow ego 
w Radomsku, oskarżonego z art. 128 
i 170 K. K , o  to, ze w dniu 13 kw iet­
nia b r. na odbyw ającym  się jarmar­
ku w  K leszczew ie Ipow. radotn- 
6kowski wystawił pikiety bojkoto­
we, które jne dopuszczały ludności 
K leszczow a i okolicznych wiosek do 
straganów i sklepów  żydowskich.

Stojących na „posterunkach1’ pi 
kietow ych, policja zatrzym ywała i 
s p ły w a ła  protokoły, zas starosta 
adm nistracyjme karał.

Na procesie p. Bancerka nadzwy 
czaj charakterystyczne były  zeznania 
dwu św iadków : przodownika P. P.
Bąkiewicza z posterunku Ł ęk aw j, 
pow. piotrkowski i posterunkowego 
W ładysława M a łe ck ie g o .

Radomsko, -we wrześniu.

Po zeznaniach św iadków i oskarżo 
uego Brńcerka zabrał głos adwokat 
A lbm  Chomicki, który w pięknej 
m owie obrończej wyjaśnił, że trudno 
tu jest doszukiw ać s;ę jakichkolwiek 
cech przestępstwa i prosi o  uniewin­
nienie oskarżonego,

Sąd po rozpatrzeniu sprawy i wy- 
słuchatuu mów obrończych wydal wy 
rok uniewinniający p. Bancerka.

Koszta postępowania ponosi skarb 
państwa. W  m otywach wyroku sąd 
podkreślił, że bojkot był legalny, 
zajść żadnych nie było i nie widzi ża­
dnych c.ech przestępstw*

O łym winni się dowiedzieć k o­
mę ndanci posterunków policji —  by 
unikać różnych scysji z ludnością, boć 
walka ekonom iczna jest w Polsce le­
galna.

Jot .  be

utrudnienia dl? dojścią  do stopnia mi 
strza stworzyły szereg faktycznych 
monopoli i niespiawiedliwości; w y ­
starczała jednak reforma, me trzeba 
było korporacji znosić-

Za Ludw.ka XVI zniósł korporacje 
liberał Turgot, ale przywróci! je Mau 
repas; w r. 1789 dn, 4 sierpnia znm 
siono wszystk*e organizacje pośredni­
czące miedzy jednostką i państwem, 
a w czerwcu 1791 Konstytuanta u- 
chwaliła jednomyślnie ustawę zapro­
jektowaną przez posła Le Ohanelier, 
która czyniła z pracownika naizędzie
kapitału, równie anonimowe, jak ten 
kapitał-

W ielka Rewolucja bvła triumfem 
zasad indywidualistycznych wzboga- 
* onej burżuazji, nie bvla wcale wy­
buchem społecznymi spowodowanym  
przez nędzę. Postawienie rozproszko 
wanyrh iednostek naprzeciw, kapita­
łu i papizecijy zb urokratyzow anego 
i zcentralizowanego państw? zrodzi­
ło  proietar -t. Hrabia Paryża, p oto ­
mek i następca królów  Francji, nit 
solidaryzuie wcale z klasami p o ­
siadającymi i potępia gospodarkę 
biurokracji liberalnej. Rozstrój kapi- 
tal izmu pow staiącego z oszczędności, 
koncentrac’a unicestwiająca średnie 
i małe zakłady w ytw órcze skierow a­
nie produkcji na ilość i taniVść, bez 
uwzględnienia jakości i bez zw róce­
nia uwagi na rzeczywistą pojem ność 
rynku, maszynizm, w szystko to stwo 
rzyło w  okresie liberalnym dyktatu­
rę kierow niczego i a non 'm ow ago ka­
pitału, now y feudalizm podstępny * 
nieuchwytny. Hr. Parvża stwierdza, 
że gospodarka liberalna byłaby ży­
wotną i r 'ęszkodhw a, gdyby stoso­
wała zasady moralne, jednak zmate­
rializowana burżuazia obojętnie za­
chowała się w obec nienawiści j nę­
dzy, rosnących z pow odu tworzenia 
się m ilionowych arm i’ proletariuszy, 
ludzi bez przyszłości nojmmacych 
się wyzyskującym  posiadaczom  ka­
pitału Zająwszy pozycje liberalno- 
konserwały w n« zamożne warstwy 
społeczeństwa zmusiły robotników  do 
sam oobrony klanowej, do poddania 
się m istyce proletariackiej Zdaniem 
hrabiego Paryża udział pracow ników  
w zyskach, w spęłdzieiczość i udział 
w  administrowaniu przedsiębiorstw  
nie są rozwiązań*ami zupełnymi k w e­
stii społecznej; robotnicy nie mogą 
być wprowadzani do  machiny kapiia- 
listycznej jakby byli kapitalistami, bo 
w razie niepow odzeń tracą zarów no 
pracę, jak oszczędności i nigdy tak 
dużego udziału nie mogą posiadać a- 
by m ieć rzeczyw isty w pływ  iako a k ­
cjonariusze na i-osy przedsiębior­
stwa.

Hr. Paryża jest zdania że z pośród 
ekonomistów' XIX wieku, którzy w y ­
powiedzieli się przeciw  liberalnemu 
kapitalizmowi) zostaną nazwiska 
dw óch: La Tour du Pin a, który w y­
pow iedział się za w spółpracą klas i 
Ma~xa, który głosił walkę W asowa 
M arx znosząc samo ooięcie  zysku, 
chcąc zniszczyć wszelki kapi!al;zm i 
własność, przygotow yw ał ustrój hy* 
perkapitalizmu państw ow ego { spro- 
le ta ryzowanie ca łego społeczeństwa

W  drugiej czę-Lr. swego studium 
przedstawia hr. Paryża zarys progra* 
mu, którego real.zacja ma być tym  
trzecim  rozwiązaniem problemu, in« 
nyir niż rozwiązanie liberalne i rra,’xi 
stowskie. Trzeba sie oddalić od zasad 
indywidualnych liczyć się z natural 
nymi organizacjami: rodziną, związ« 
kiem zawodowym, wspólnotą regśonaJ 
ną- Liberalizm faktycznie, a nawet 
prawnie uprzywilejował człuwieka, 
bez rodziny marx zm czyni z rodziny 
instytucję czysto uniowną, co  jest 
aptziiczna z istotą rodziny, trzeb? o d ­
budować rodzinę pojm ując wł«snorf<5 
jako dziedzictwo całej rodziny Ipa * 
trimołne familial) i umożhwiaiac 
kobiecie pozostawanie przy ognisku 
domowym. Zawodu powinny być zat 
ęanizowane; państwo ma obowiązek 
określenia praw obowiązków ko-po« 
racji zawodowych Ubezj ieczeniami 
społecznym . bezrobociem  zająć się 
powinny związki zawodowe; od pra­
cy  anonimowej trzeba przeiść do prą 
cy  stowarzyszonej, wrócić do zasady 
jakości przez od -od ien ie  rzemiosła, 
W  dawnej Francji znano tylko stówą 
rzyizenia osob, w wieku XIX  powsta­
ły stowarzyszenia kapitałów a prze? 
to koncentracja przemysłowa i prole­
tariat. Konieczne jest odroczenie re - 
gionalizmu, dekoncentracja miast i 
„rozproszenie" ośrodkow przem ysło­
wych (dissemination industrielle)- 
< Hr. Paryża szczegółowo oni su je u* 

strój i działalność państwa korpora - 
cyjnego opierając się na tezach Lą 
Tour du Pir.a (zoo. La Tour du Fin- 
Vers Tordre social chrćtien, nowe 
wyd Paris 1929). Jedynym wyjściem  
z sytuacji pozw alającym  uniknąć 
maralzmu i totalizmu faszystowskie « 
go i niemieckiego jest zdaniem hr. P t  
ryża powu rżenie najwyższego arbiłra 
żu w państwie monarsze dziedziczne­
mu, jako stałemu i niespornemu m j • 
wyższemu organowi państwa; tota­
lizm i marxizm w yszły z ąiom izuią- 
cej społeczeństwo dem okracji i n” » 
mogą usunąć szkód zrządzonych przez 
liDeralizm

L. C.

„Uchwały Wici”
O dbył się w Lodzi ziazd okręgow y 

„W ic i" . „C zas" podaje c jego uchwa­
łach następujące informacje i sądy: 

„uchwały zjazdu stwierdzają, że 
reakcja w Polsce podnoś* do tego sto­
pnia głowę, iakiejjo dawno już nie o- 
glądąno. „Cieir r#e moce oodał-1- so­
bie ręce, aby zd.sić wszystko, co jetf~ 
c?o 7 demokracji w Pilsrp została". 
Mfrszystkiooniesiom- of-ary będa. we­
dług przekonania obradujących „ńa- 
reszńa o itatni* , wydając p or. w po- 
sta ;i .,\1 o b e j Rzeczypospolitej Ludo­
wej". W Końcowym ustępie zebrani 
stwierdzają, że nie dadzą sie złamać, 
oraz że „nic nie zdoła zepchnąć ich z 
rar obranej drogi"

Z uchwal tych wynika iasno że „W i­
ci" w strajku chłopskim czynny brały 
ud:*ał, że strajk ten uważają z? oip.rw- 
szy etap walki o Rzeczpospolitą ludo­
wi, i że nada' podobne metody mają 
ramia/ stosowa_ , ,
Nie zna.,dujemy w  tych uchwałach’ 

mc nowego. Dążenia „w iciow ców "' 
są znane, a ich okręg łódzki ma opi- 
n*ę najbardziej radykalnego.
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Tiuskawiec obchodź, tego roku 110' 
Jecie sw ojego istnienia jako zdrojowi­
sko. Powstał bowiem jakc. zdrojowisko 
w r. 1827, gdy istniało jaszcze Króle­
stwo Kongresowe, gdy panowali we 
Francj. Bourboncwie, gdy na tronie 
austriackim zas.aaał cesarz Franci­
szek tesc Napoleona

Odkryli go  biurokraci austriaccy: 
podzupek Hecker ze saliny w Stebruku 
oraz zarządca kameralny Micewski, 
w łaściw y organizator uzdiuwiska To 
łez już w połowie w.eicu XDl-go p sał
0 mem niejaki „Mikołaj z Maćkowie 
w broszur2i wydanej na *orzyśc pogo­
rzelców Krakowa (Poznań. I65P) w swoi­
stym stylu „biederm eyerowskiir'1 co 
następuje:

„Ktokolwiek z leczących się lub ba­
w iących w "Tuska wcu widoczne i na­
g łe  przekształcenie się z n.eznanej wio- 
sk  w p jękne domv z ogrodami w drze­
w a kwiaty przyozdobione, zamienio­
nej, przytem salony do zabaw (dwo - 
rzec gościnny), łazienki wygodne dla 
ią p ią cy cń  się pobudowane wzgórza 
porównane zwiedz^ — arogemi umajo­
nymi do lasku księdza miejscowego w 
angielski park zamienianego się prze­
szedł i ze zi odła Marn uzdrawiającego 
nektaiu zaczerpnął — każdy oddaje 
hołd poszanowania mężowi (Micew- 
skłemu), który ten zbawienny zakład... 
z niemałymi trudam, otwo-zył''.

Stańmy m.ędzy owym „dworcem  go- 
ściiinym", o którym pisze nasz Miko­
ła j a zachowanymi po dziś dzień ła­
zienkami (III klasy). W ystawmy sobie 
spaceru>ą»ych jeszcze po nie istnieją­
cym  , deptaku", ale już w stronę istnie­
jącego, jak czyniliśmy, parku dziadków 
naszych i babki, dziadków w ryhn - 
drach, nieraz popielatych (szczególnie 
modnych), babk; w krynolinach. Był to 
wszakże czas gdy do windzy dochodził 
Napoleon III, który też kurewał się w 
Marlenbadzie ,ako hr de St. Leu, kie 
cbr w  Austr:i srożyła 6ię reakcja Ba­
cha, a w Królestwie — Mikołaja.

Szumi fonianna na tle dumków mie­
szkalnych a imedzy nimi „w  ośm.obok 
wybudowanej wspólnej kuchni" (— re­
stauracji). Koło niei przygrywa kapela 
zakładow a „w  fantastycznych stro­
jach W śród zaś domicow m esziral- 
nyoh prvm trzyma tzw. „Souterain" 
Schlayfer . Dernischer-Polus (nazwa 
jak z Fredry;. Rozrywek zato m ało (żad­
nych plaz i „dancingów"); inny, piszą­
cy  o T ruskawcu autor zalicza do nich 
zbieranie po lasach rydzów i przypa­
trywanie się wiewiórkom".

X
Świta wszakże autonomia galicyjska. 

Namiestnikiem kraju jest Agenor Go- 
łuchowski (ojciec); specjalny protektor 
Truskawca; marszałkiem — Leon Sa­
pieha. To syn jeac „czerwony książę'’ 
Adam  wraz ze spółką rodzinna • przy 
jacielską wykupuje go w roku 1882 
z rąk żydowskich, w które je zaprzepa­
ścił był rząd austriacki. Sapiehowie
1 Zamoyscy — nie bez pom ocy W ielko­
polan (Żółtowskich) tworzą nowe ła- 
z enki itp. zakłady, a przede wszystkim 
słynny dziś „deptak", zwany pierwot­
nie , Adam ówką" na cześc fundatora, 
ks Adama Sapieny G dy zas w roku 
1898 powstał w parku jubileuszowy, 
niepodobny zresztą, pomnik Mickiewi­
cza, dłuta Baiacza, główne Aleje tras- 
kawieckie stanęły niejako pod auspi­
cjami dwóch Adamów.

X
Jesteśmy no „deptaku" 80%, jak mó- 

Wią „m ni-jszosciowców" i ledwo 20%

Ary jeżyków. Debra orkiestra zakłada 
wa gra tez ..potpourri" z „Opowieści 
Hufmanna" Offenbacha tej arcysemic- 
kiej opowieści, w  której akcie pierw­
szym występuje „G olem " w drugim 
,,Azet", w  trzecim zaś „M iiacolo" ■ tru­
ciciel. Wystai czająca ehyba symfonio 
„echt —  zydowsk.ch leitmativ‘ów "

Drugiej mniejszości na „deptaku" 
jakoś nie w;dac Słycfiac iq tylko w 
akcencie małych kolporterów: „W ik 
nowy". Ale jednak przypomina mi się 
ex re niej pyszno anegdota „depta­
kowa".

Przechadzają się oto na tym „dep­
taku" ze s o b ą  — w jakimś sierpnia 
1925 dwai ówcześni dygnitarze: dyrek­
tor Lenc i ówczesny poseł włoski. 
Lenc juk zwykle, tryska dowcipem roz­
kosznego „warszawisty"; Maioni, ze 
słuzoy konsularnej, węszy tylke za 
czym co by mógł „zaraportewać" Co 
rano wsiada wiec w automobil, objeż­
dża parafie ruskie i indaguje popow 
Lenc wie o tym.. G dv się tedy żegnają 
ze sobą i pyta go dyplomata: „Co za­
myśla pan dyrektor robić z reszta urlo­
pu?' nasz Lenc wali mu bez wahań’a: 

Wvbieram się do Tyrolu południowe­
go badać tam kwestię mniejszościo­
wą Odpowiedź godna Talleyranda.

X
Na przyszłej „polanie Kasprowicza" 

— w drodze do Hoiodvszcza 0 ,cem  jej 
chrzestnym był p. Zygmunt WasTewski 
(przez swoj artykuł w „Kurierze Po­
znańskim); akrszerem" —  p. Mieczy­
sław Niklewicz, który bawiąc tu no ku 
lacji, zebrał podpisy na petycji do za­
rządu o przezwanie tak tej polany, na 
której niegdyś marzył i tworzył nasz 
poeia.

Literatów, artvstów i uczonych tu, 
w ogóle tecro roku mało. Jest dwóch hi­
storyków: Kolankowski i Truchim. Sg 
dalej podobno dwai głośni Djeskurzy 
wawelscy „Sirko" i Szyszko, ale jakoś 
stronią od kontaktu z Pumem

Widna za to jest wszędzie sylwetka 
prałata z Ameryki Mgi Syskiegc. któ­
ry przywiózł z drugiej półkul’" ze soba 
wdzięczny swoj szkic o Napoleończy 
ku P ątkowskim.

X

Tiuskawiec. we wrześniu
Kończym y dzień w Pomh rka-h, uro 

czej kreacji plażowej zmarłego przed 
wcześnie Rajmunda Jarosza, tak zasłu­
żonego organizatora Truskawca, wraz 
z pięknym muzeum imienia żony jego, 
Emmy Jarosz owej

Budynek niewielki, a ileż w mm cu 
duw przyrody: tu borsuk lub lis skrada 
się do kaczki, tu gniazdo ode  i rodzina 
dziczą; tu, staraniem meocenioneqo 
p. dyrektora, co, jak Alberich z „Nibe- 
lungów" skarbów tych strzeże, lśni się 
kolekcja mjpyszniejszyeh „admira­
łów "; iu wreszcie sterczy wykopany 
ząb mamuta.

Tc autentyczne Pomiarki, bo obok juz 
— Tyberiada. Z górą pół tuz:na Żydó­
wek półnagich utworzyło typowg „ho­
rę" i w takt jakiegoś hebrajskiego 
iazz a wibrują w tym ryłmicznym pół­
kolu. Są wśród nich chude jak szczapa 
i tłuste jak knedel, o płaskich łopat­
kach 1 c wydętych kształtach! Jedna z 
nich, najgrubsze — w spodniach i oku­
larach podniesionych na czoło — wy­
gląda całkiem jak Gundermann z „L ar 
gent" Zoli, inne przy niej jak „rozyczki 
Saronu".

X
Uf, uciec stad —  daleko, daleko —  

do Drohobycza Miasio to zwiedzam 
niedługo po innym miasteczku średnio­
wiecznym, pa Viterbo Tamto jest do­
stojniejsze, ale i to nie ma się czeqo 
wstydzie. Przy wjeździe —  cerkiew 
„Troicka" bardzo już wnękowa, z na­
bożeństwem me tak teatralnym, jak 
włoskie, ale po swojemu dźwięcznym 
i barwnym; w centrum — ratusz tak 
schludny i foremny, jakby stał w  mniej­
szym mieście niemieckim, tuż zaś obok 
wspaniała fara Jagi iłłowa. Ma ona 
coś z fortalic ii kresowej wewnątrz zaś 
choc popsuta przez barok jezuicki i 
późniejsze przydatki józefińskie, szczyci 
się przecie pięknym nagiobkiem rene­
sansowym Gdy zas skończymy z jej 
oglądaniem, czas nom jeszcze pobiec 
da starej drewnianej cerkwi świetojur- 
skiej na rubieży grodu z osobliwymi 
krużgankami na piętrach. Viterbo nie 
Viterbo, ale mocny ślad kultury jagiel­
lońskiej pod Karpatami.

iL M- M

Ks. Nuncjusz F. CPrtesi
w diecezji ta r n o w s k i? )

Dn. 20 bm. przyjechał do Tamowa 
JE. Ks. Nuncjusz Apostolski Amym- 
skup Filip Cortesi. Po drodze w Bochni 
i Brzesku witały go uroczyście władze 
państwowe i samorządowe woisko, o- 
bywatelslwo miejscowe oraz dziatwa 
szkolna.

Tarnów przystroił '-ię we Magi naiodo 
we i papieskie. Na dworcu Kolejowym 
pc, południu zgt omadzlłi się przedsta - 
w.ciele władz państwowych, miejskich 
i wojskowości z pułk. Kowalczewskim 
na czele, tudzież reprezentanci sądow­
nictwa, szkolnictwa, kolei żel , Ak - 
cji Katolickiej i rożnvCh orgamzacyj ze 
sziancarami. Na Dostojnego Gościa o - 
czekiwałc tu również cale duchOwień ■ 
stwo tarnowskie świecku i zakonne z 
JE, Ks. biskupem dr Fr. Lisowskim 
Kapitułą katedralną na czele.

Plac przed dworcem i ulice aż do 
kościoła księży misjonarzy wypełniła 
młodzież i dzieci z ochronek i tłumy 
mieszkańców Tarnowa. JŁ Ks. Nun­
cjusz przybył w otoczeniu JE. biskupa 
Komara, generała oo. Paulinów o. 
PrzeźJzieckicgo, ks. prał, Z. Yiscarra, 
posła ks prał. Lubelskiego i sekretarza 
osobistego ks T. Głąha. Orkiestra kole­
jowa witała Jego Ekscelencję hymnem 
papieskim.

W  pięknie przystrojonej sali recepcyj 
nej powitali K». Nunc;usza w słowach 
serdecznych p wiceprezydent Kołodzie, 
i dyr. Machalski, którym. Dostojny Gość 
krótko i również serdecznie oapowie - 
dział. Na piacu, gdy ukazał się Ks. Nun­
cjusz zerwała się buiza oklasków i po­
sypały sie kw-atv na powóz zaprzężony 
w białe konie, w którym Ks. Nuncjusz 
w towarzystwie Ks Biskupa Lisowskie­
go odjechał do pałacu biskupiego.

Po oDiedzie udał się JE. Ks, Nun­
cjusz w towarzystwie II. EE. Księży Bi 
skunów LisowsŁ .egu i Komara do klasz 
tom Najsw. Serca Jezusowego w Zbyli ■ 
towskiei Goi ze, gdzie w kościele powi­
tał Go doborowy chór, a ks. kanonik 
Orzech odmówił przepisane liturgiczne 
modlitwy. W  udekorowanej sali przema 
wiała Ma*ka Wikarmszka polskiego W1 
kariatu w imieniu Zgromadzenia, w pen- 
sjouaiie zaś, w którym się zgromadziły 
wszystkie pens,onarki, ubrane na biało, 
złozyJa Ks. Nuncjuszowi wyrazy hołdu 
hrabianka J Krasińska Na obydwa prze

Z rc!wy pcrccrskiej
Ekspansji P czn sm  m  wschód Polski

CO ROBIĄ DWAJ TUCHOLAN7E W ZAMOŚCIU. — I W TORUNIU DOBROC7YNNE SKUTKI BOJKOTU 
TORUŃ R07RASTA SIĘ. —KONCENTRACJA URZĘDÓW — TORUŃSKI SEN O POTĘDZE.

Toruń, we wrześn u.
W  Nowym nad W isłą w ładze kaza­

ły  zamknąć bóżnicę ze względów bez­
pieczeństwa publicznego. Croziła za­
waleniem sie Nieliczna garstka tam­
tejszych Żydów me może zdobyć się 
na należyte utrzymanie swego domu 
modlitwy, pozostałego jeszcze z cza­
sów niemieckich, kiedy to Żyd,.- byli 
o  wiele liczniejsi na Pomorzu, niż dzi­
siaj. W ytrwały a zgodny wysiiek spo 
łeczeństwa pomorskiego, kierowanegu 
dłonią Boltów , Łosińskich i K opczyń­
skich sprawił,że iuż przed wojną świa 
iową szeregi Żydów na Pomorzu top­
niały, Po r, 1920 i te resztki niedobit­
ków żydowskich w olały wynieść się 
do „faterlandu ', który jednak póz - 
niei nie docenił tego „synowskiego 
przywiązania „ludu wybranego i o- 
kazał się. złą macochą.

10.000 pielgrzymów misyjnych
w  Częstochowie

Częstochowa, we wrześniu
W  czwartek późnym w :czorem o- 

puścili Częstochowę uczestnicy pierw 
szej ogólnopolskie! pielgrzymki misyj 
nej. Pielgrzymkę i akademię dla ucz­
czenia M. Pauliny Jaricot, założyciel 
k. Dzieła RozkrzeWidma Of iary, urzą 
dził dnia 22 i 23 b. m pod auspicjami 
J. E. ks, arcybpa Cortesiegc, Nuncju 
sza Apost. w W arszawie i pod protek 
toratem Ich Em. ks. ks kardynałów 
di Hlonda i dr. Rakowskiego Prezes 
kra jow y Pap Dz. Rozkrzew W iary, 
ks. prałat K. Bajerowicz.

W  pierwszym dma zwiedzano koś­
cioły, o  g. 17-tej odpraw 'ono Drogę 
Krzyżową na wałach, o godz 18 30 ty 
siączne tłumy wzięły udział w  proce­
sji man^ńskiej zakończonej nabożeri 
stwem ra  szczycie. Podczas nabożeń­
stwa wygłosił przepiękne kazanie mi 
syjne ks. Franciszek Pyclik, p ro­
boszcz z Sidz.ny na Podhalu. 0  godz. 
20-tej wyświetlono fascynujący film

m isyjny „Rsa R ago", dostarczony 
przez OO- Słowa Bożego w Górnej 
Grupie (Pom orze). Film wyświetlo­
no po raz drugi o  god z , 20,30.

Naza.atrz, o  godz. 8,15 celebrował 
Mszę św. pontyfiltalną J E, ks. Bi 

j skup A . Zimniak, a O. Pius Przez - 
dziecki, Generał OO Paulinów, w y 
głosił w przepełnionej pielgr7vmam 
misyjnym' bazylicie jasnogórskiej p ło  
mienne kazanie na temai m isyjny Po 
zwiedzeniu przez pielgrzym ów Jasnej 
góry, odbyła się o  godz- 15-ej uro­
czysta akademia ku czci Marii Pauli* 
ny Jaricot. Akadem ie zakończyło 
przemówienie J E. ks. bpa A . Zim - 
maka o konieczności popierania idei 
misyjnei ze względów religijnych i pa 
trotyczn o  - narodowych

Nabożeństwem wieczornym zakoń­
czono uroczystości misyine na Jasnej 
G oi za.

Ten to wychowany w samodzielnym 
gospodarzeniu lud pomorski z d o ­
łał rodzimą glebę oczyścić z cliwa - 
stów, a dziś zapuszcza się i na dalsze 
zagony, by . tam zastosować sw oje u- 
miejętności. Setki m łodzieży handlo - 
wej i rzemieślniczej podąża z Pomo­
rza na wschód i na południe Polski, 
zakładając tam podwaliny rdzennie 
polskiego handlu i rzemiosła

Taki oto inamy świeży przykład 
tej zdrowej ekspansji. Dwóch nresz- 
kańcuw Tucholi m łodzi handlowcy - 
narodowcy p- Broni: ław Łonski i p 
Antoni Tomaszewski osiedbli Się w 
Zamościu. Obaj m łodzi i pełni zapału 
do pracy, obaj członkowie Stron, Na 
rodowego, Sokoła i in. organizacyj. 
W ychowanek Sokoła —  tc już dużo 
m ów’ o wartościach człowieka, a pra 
ca w szeregach Stron. Narodowego 
pogłebPa jeszcze bardziej i uświado­
mienie narodowe i zrozunn :nie po • 
trzeb chwili.

Zamość, historyczne miasto, tak 
ściśle związane z dziejami Polski, 
dziś jest o irop n .e  zażydzone, W ystar 
czy  powiedzieć, że dwaj nasi m łodzi 
pionierzy, zamierzając założyć tam 
handel bławatów i konfekcji, nie mo- 
gli znalezć odpowiedniego lokalu, bo 
najlepsze nieruchomości są w rękach 
Żydów- Tamtejszy proboszcz, odnajął 
narodowcom lokal w plebanii. Zainsta 
loweli się wiec już i zaczynają zdoby 
wac sobie pozycję  w nowych dia sie­
bie warunkach Nie wątpimy, że nie 
zawrócą z pół drogi, że wytrwają, 
choćby z początku spotkał ich nie ie- 
den zawód

I w Toruniu już dają  się o d ­
czuwać dobroczynne skutki propa­
gandy hasła „sw ój do swego", które­
go szermieizem na Pomorzu jest prze­
de wszystkim Stror.. Naród Jego to 
członkowie, pracujący w różnych o r ­
ganizacjach kupieckich, rzemieślni - 
czych i ian, pobudzają je do akcji sa­
m oobrony przed zalewem żydowskim. 
I oto w samym centrum Torunia w> - 
dać dziś kilka ziejących pustką okien 
wystawowych są to składy opuszczo­
ne przez Żydów, badź to wskutek u-

padtosci, bądź wsku+ek dobrowolnej 
Lky* aaąji, spowodowanej brakiem 
khenteh. Co prawda tu i ówdzie jakiś 
nowy przybysz z plemienia judeJskie- 
go próbm e szczęścia, nie z ra io n / przy 
kładem splajtowanych rodaków, ale 
i ten napewno długo popasać me bę­
dzie, Toruń nie ma wprawdzie nawet 
pełnych dwóch procent ludności ży- 
dowskiei, ale był czas, że nie miał na 
wet jednego odsełka. Dopiero możny 
protektorat sanacji zachęcił Żydów 
do osiedlania się w Toruniu, jak i w 
ogóle na Pomo-zu.

I lczba ludności Torunia przekroczy 
ła już 65.000, od roku więc 1920 pra­
wie podw oiła się. Szczególnie silry 
wzrost zaznaczył się w ostatnich la - 
tach, jako zjawisko rów nolegle do 
s>opniowo odbywa jącej się koncentra 
cji urzędów i mstytucyj 2 ej insiancji. 
Glbrzymi odsetek ludności przyspo - 
rzyla Toruniów: przeniesiona tu przed 
3-ma laty z Gdańska dyrekcja kolei. 
Z Grudziądza przeniesiono do To-u- 
nia urząd ziemski, stanowiący dziś 
wydział przy urzędzie wojew- Resty­
tuowanie kuratorium okr. szkolnegc 
też nie pozostało bez wpływu na li - 
czebnosć mieszkańców. Koncent-acja 
władz i mstytuc rj nie jest jeszcze za­
kończona

Ostatnio podobno zapadła juz decy 
z j i  co  do przeniesie! ia do Torunia z 
Grudziądza lakże oddaiału państw, 
banku Rolneifo. Bank ma zbudować 
dla nebie własny gmach w pobliżu 
gmachu dyrekcji kolejow ej —  na pi. 
Teatralnym łub przy ul. W ały- Dziel- 
n .cy tej przy-bedzie więc jeszcze ie ■ 
den okazały gmach publiczny, a u- 
rzędnicy banku z rodzinam, sprowa - 
dzą korzystną zmianę w ruDrykacli 
m iejskiego biura „ew idencji ruchu lud 
rości". G dy dodam y że na wiosnę 
przyszłego roku nastąpić ma już fak­
tyczne przyłączenie do Torunia lewo 
brzeżnego Podgórza, który stanie się 
toruńską „Praga , liczba mieszkań 
ców  stolicy Pomorza odrazu w kioczy 
w ósmy dzies.ątek tysięcy. A  stam - 
ląd ó,o setki jui nic daleko. Może naj 
młodsze nasze pokolenie doczeka się.

Tarnów, we wrześniu, 
mówienia odpowiedział Nuncjusz nardzo
serdecznim

Po po-wrocic z miasta Ks. uncjusz 
z Ks Biskupem 1 ’sowskim udał Sie na 
zetnamie I Konferencji Panów św, V ,n- 
centego a Paulo wyrażając serdeczną rs 
dość, że sie taicie zebrania odbywają pod 
bokiem Biskupa i ie  ofiarne sercj orga­
nizują się na służbę i pomoc t  iźnim.

Wieczorem odbvł się raut z udział0-̂  
duchowieństwa oraz zaproszonych przed 
slawicieli władz, szkół i tp.

Dnia 21 b. m- p ized  wyjazdem  dc 
Krynicy J E. ks. Nuncjusz Apostoł - 
ski Arcybiskup Filip Cortesi o d w ie ­
dził fabrykę Z. F Z- A  w Mościeach 
w towarzystwie JJEE. K n ęży  B i ­
skupów Fr Lisowskiego i E. Komara 
oraz ks prał. Lubelskiego. W iiany 
przez p. dyr. W owkonowicza, liczn e 
zebranych inżynierów i pracowników 
odpowiedział ks. Nuncjusz bardzo ser 
decznie W  towarzystwie Dyrektora i 
inżynierów zwiedził fabrykę z wiel - 
kim zainteresowaniem- O djeżdżające 
go ks. Nuncjusza żegnała ustav,onŁ 
przy bramie m łodzieży szkolna hucz­
nymi okrzykami.

W  Nowym Sąc2U przyjm owano ks. 
Nuncjusza Cortesiego w dn. 21 b- m 
entuzjastycznie. W  powitaniu wzięły 
udział władze miejscowe, ks prał. R 
Mazur, duchowiensłwo i tłumy wier­
nych.

W e wrorek pod w.eczór przybył ks, 
Nuncjusz do Starego Sącza. powj- 
taniu wzięły udział duchowieństwo, 
władze m iejscowe i m łodzież szkolna. 
Ks. Nuncjusz zwiedził klasztor ss. kła 
rysek, przemówił do zebranych i mo- 
d’ ił się przy relikwiach bł Kingi-

W  ewtorek po dwieczór przybył ks. 
Nuncjusz Apostolski do K ryn ..y  w 
towarzystwie Księży Biskupów Lisów 
skiego i Komara. Powitany przez 
m iejscowe duchowieństwo, władze, ku 
racjuszów i liczne zebraną pub; icz - 
ność odpowiedział życzeniem, by Kry 
nica była nie tylko ośrodkiem ożyw  
czym dla ciała ale i duszy, po czmn 
udał się na plebanię, gdzie zamiesz­
kał.

W  środę dr- 22 b m odprawił ks. 
Nuncjusz Mszę św. w kościele wypeł 
nionyin po brzegi i komunikował wier 
nycb. Po śniadaniu w imieniu Łemków 
złożyli Mu hołd adwokat dr. Hnaty - 
szak, ks. dziekan W ęgrzynowicz i ks 
prob. Hyłak

Przed południem udał się ks. Nun 
cjusz do Krynicy —  Wsi. W  imieniu 
Łemków witał go ks. dz. W ęgrzyno­
wicz, na co D ostojny G ość odpowie • 
dział serdeczne, zachęcając zeb ra ­
nych do wierności Kościołowi sw. i 
zgodnego współżycia z wielkim kato­
lickim narodem polsk;m. Przy końcu 
udzielP wiernym błogosławieństwa.

W  drodze powrotnej do la .n o w a  
wstąpił ks. Nuncjusz do Tuchowa. Je­
go Ekscelencja zwiedził klasztor oo. 
redemptorystów, m odlił się przed cu 
downym obrazem Matki Boskiei Tu- 
chowskiej, po czym wraz z towarzy - 
szącymi Mu Kiężmi BiskuDami udał 
się na gróD ś. p. ks. arcybiskupa W a-
łęgh

Dnia 23 b m- o godz 4,30 odjechał 
J. E. ks. Nuncjusz do W arszawy, Do 
Krakowa towarzyszyli Mu Księża Bi­
skupi L’ sowski i Komar- Na dworcu 
przed odjazdem  zebrali się przedsta - 
wicielc władz z p. starostą Syską. p 
dyr \f owkonow.cz, duchowieństwo i 
m łodzież szkolna. O djeżdżającego J. 
E He. Nuncjusza obsypano wśród 
krzyków kwiatami

o-

0 O 0

II? wykupiono
św iad ectw  przem ysłow ych  ?

V, Dkresic od listopada r. ub. do sierp­
nia r. b. włącznie wykupiono ogółem na 
rok podatkowy 1937 —  724.799 świa­
dectw przemysłowych, w tym na przed­
siębiorstwa przemysłowe 24C.046 1 na 
handlowe 453 913. W samym sierpniu 
r. b. wykupiono św:adectw na przedsię- 
bknstwa pizemysłowe 5.370 i na handlo­
we 11.709

W  analogicznym poprzednim okresie 
wykupion0 ogółem 677 557 świadectw, w 
tvm na przedsiębiorstwa przemysłowe 
221,882 i na handiov/e 427,567 "SfJ samym 
s;erpniu r. ub. wykupion0 5.336 świa­
dectw na przedsiębiorstwa przemysłowe 
i 10 372 na handlowe

ze ułożony dla potrzeb 250-tysiączne­
go rmasta plan regulacyjny będzie 
mógł być zrealizowany.

Lak to Toruń, pełen zadumv poglą 
dając w bystre wody. W isły, sni swój 
sen... o potędze.

to r.



Dwa przedsiębiorstwa m. Krakowa
Straty na budowie mieszkań. -  Spółka żydowsko-magistracka

K om L ja R ew izyjna Rady m. Kra­
kow a przedłożyła Magistratowi i Ra­
dzie m. Krakowa sprawozdanie z 
zam itrieć rachunkowych i bilansów 
sześciu przedsiębiorstw, w  Których 
miasto jest zaangażowane, za r. 1935. 
Rada m. przyjęła  te sprawozdania  
gładko, przy czym  cztery  z nich zała­
twiono na posiedzeniu tajnym .

Prezydent miasta, dr Kaplicki, roz 
syłając sprawozdania te radnym miej 
skim, zastrzegł wyraźnie: .proszę trak 
tować m ateriały te jako p o u f n  e“ .

Nie podzielam y argum entów, jakie 
na Radzie m. podano dla uzasadnie­
nia wniosku o tajne obrady. Przeciw  
nie, należałoby sprawozdania te ogło 
sić drukiem , aby w szystkie samorzą­
dy ostrzec ppzed naśladowaniem K ra­
kowa. Nie m niej, na razie przynaj -  
m niej, nie poruszym y w  artykułach 
naszych tego, co jest lub może być ta 
jem nica handlową przedsiębiorstwa 
mieszanego, aby nie dać nawet pozo­
ru iż zaszkodziliśmy lub narazili na 
straty żywotne przedsiębiorstwo m iej 
skie.

Ograniczym y się do tych rzeczy! 
które są dla każdego dostępne lub o - 
gólnie znane od lat wielu. R zeczy te 
nie mogą nagle stać się t a j e m n i -  
c ą tylko dlatego, że prezydium  jr„a  
sta za takie je  uznało.

Dziś zajm iem y się dwoma tylko  
przedsiębiorstw am i: Spótką M ieszka­
niową Dla Miast i Pow szechnym  To­
w arzystw em  Budow y Tanich Dom ów  
M ieszkalnych i D om ów  Robotni­
czych

W  r. 1920 gm iny miast! Krakowa, 
Rzeszowa, Tarnowa, Przemyśla, N o­
w ego Sącza, Białej oraz Zakład K re­
dytow y Miast M ałopolskich założyły 
spółkę mieszkaniową dla miast, jako 
spółkę z ograniczoną odpowiedział - 
nością.

Po różnych wpłatach i dopłatach, 
w  r. 1930 kapitał udziałow y Spółki 
w ynosił 978 000 zł., z tego przypadło1 
na K raków 390.470 zł., na Rzeszów 
161.450 zł,., na Tarnów 50 582 z ł , na 
N ow y Sącz 30.228 zł., na Przem yśl 
1.151 zł., na Białą t>79 zł., na Bank Go 
spodarstwa K rajow ego iako następcę 
Zakładu K redytow ego 343 440 zł. Kra 
kó\ poza tym dał tereny budowlane 
i gw arancje dla pożyczek..'"

Spółka wybudowała 23 dom y, z te ­
go 18 w  Krakowie, 3 w  Tarnowie, 1 
w  N ow ym  Sączu i 1 w R zeszow ie vV 
r 1930 postanowiono ograniczyć byt 
spółki do końca 1934 r. Od r. 193 5 
spółka jest w likwidacji.

Ostateczna należność gm iny m. Kra 
kow  wynosi 683.424 zł. Miasto otrzy­
mało 3 dom y za cene 317 tys. zł. i w  
guf jw ce, po sprzedaży niektórych do 
m ów, 236.000 zł. Strata gm iny w yn o­
si 129.859 zł. Dodajm y do tego tamo 
oddaipaiie przez miasto parcele pod  
budowę.

Stratę miasta w idzim y w  tym, że 
niektóre dom y by ły  w ybitnie licho bu 
dowane. Trzeba się było obecnie po - 
zbyć ich ze stratą.

Kierow nikiem  Spółki był już nie -  
zvjącv dziś adwokat b p. A dolf 
G r o s s  (Żyd).

Na działalność Spółki Mieszkanio­
wej Miast można dzisiaj patrzeć 
krytycznie. Przyznajem y jednak, iż 
czasowi je j powstania tow arzyszyły 
czasy wielkich planów i w ielkich złu

dzeń, z których dopiero dziesiątki 
lat twardej praktyki w yleczyć nas mo 
że. Uznać też trzeba raczej za zasługę 
ostatnich prezydentów  miasta (Rolie- 
go i Kaplickiego), że Spółkę tę osta -  
teczm e choć ze stratą zlikwidowali.

Gorzej wygląda spółka druga: 
..Powszechne Tow arzystwo B udow y 
Tanich D om ow  M ieszkalnych i Do -  
mów R obotniczych", Spółdzielnia z 
ogr. odpowiedzialnością. Istnieje ona 
od r. 1907, a je j założycielem  był rów  
nież bł. p. A ao lf G r o s s .

Spółdzielnia posiada obecnie kapi­
tał udziałowy w  sumie 94.623 zł., w  
tym  udział gm iny m Krakowa wy - 
nosi 13.755 zł. Spółdzielnia w ybudo­
wana 9 własnych dom ów  wartości bi 
lansowej 736 tys. zł.

Obecny skład Rady Nadzorczej jest 
następujący: 1) dr. A dolf Deiohes, 2) 
dr. Ludw ik Landy, 3) dr. *1 gnący 
Lauer, 4) Aleksander Rittcrman, 5) 
W ilhelm  Rosenbaum, 6) Rena W ein- 
berg.

Kraków , w e wrześniu.

Nazwiska członków  Rady Nadzor­
czej mówią wyraźnie, iż jest to spół­
dzielnia w yłącznie dla Ż y d ó w  (do­
m y w szystkie wybudow ano w dziel­
nicy ż y d o w s k i e j ,  a udział gm i­
ny m. Krakowa potrzebny był i jest 
dla. —  w ydobycia  kredytów

Gmina m. Krakowa dała porękę na 
100 tys. zł, a Bank Gospodarstwa Kra 
jow ego (z kredytów  Kom itetu Rozbu 
dow y Miast) i Kom . Kasa Oszczędno­
ści udzieliły bardzo poważnych poży­
czek długoterm inow ych.

Być może, że spółdzieMia magi­
stracko -  żydowska da kiedyś przy li­
kw idacji nawet zysk (w r. 1935 dy­
widendy me dała żadnej, w  r 1934—  
3 proc.). W chłonięcia jednak przez tę 
ż y d o w s k ą  instytucję kilkuset 
tysięcy zł z uprzyw ilejow anych kre­
dytów  budowlanych nie m ożem y 
uznać za —  działalność miasta, godną 
pochwały.

M. N.

U1 naredewef ziemi Kraifol iej
Wspaniała manifesiarja narodowców w Sępólnie

Z całego okręgu w ojew ódzkiego 
Stron. N arodowego na Pumorzu pow. 
sępoleński należy bodaj do najlepiej 
zorgan:zowanych. Tu na ziemi Kraiń- 
skiej są najlłczebnieisze koła Stron. 
Narodowego. 1 tu właśnie najbardziej 
potrzebna jest zwarta organizacja na 
lodow ców , bo powiat sępoleński, o- 
bok tego, że jest powiatem nadgra - 
możnym, nałoży do na gęściej przez 
Niemców zamieszkałych powiatów Po 
morza; liczba Niemców sięga tu 40 
proc ludności.

W  niedzielą 19 b- m. narodowcy 
pow. sepoleńskiega zamanifestowali 
sw oją silę liczebną i organizacyjna na 
wspaniałym zjeździe powiatowym , na 
który ze wszystkich kol w pow przy­
było ok. 1,200 narodowcow, a razem  
z m iejscowyini członkami liczba u- 
czestnikuw pochodu wynosiła prze - 
szło 1.600.

Rano raport prezesowi pow ks. 
Grabowskiemu złożył prezes miejsc, 
koła p. Urbański, po czym pochód wy 
ruszył do kościoła fam ego na nabo­
żeństwo, które odprawił ks Grudziń­
ski, a kazanie okolicznościowe w ygło­
sił ks Grabowskń W zjeździe wziął 
udział prezes wojew. Stron. Naród, 
ks. red. C h u d z y ń s k i  z Pelplina, 
oraz red Matłosz.

Po nabożeństwie pochód  wyruszył 
na rynek, gdzie ks.- Chudziński ode­
brał defiladę. Licznie zgromadzeni 
mieszkańcy Sępólna witali szeregi na

rodow ców gromkim' okrzykami i ob ­
rzucali je kw.atami. Zwracał uwagę 
maszerujący w  defiladzie liczny za­
stęp robotników , zorganizowanych w 
zw ;ązku zawód. „Praca Polska".

W  ogrodzie p. A . Hermanna odby­
ło się nastepme zebranie z udziałem 
przeszło 2.000 osób Po zagajeniu 
przez ks. prez. Grabowskiego —  refe­
rat wygłosił ks. prez. Chudziński, 
wskazując drogi, jakirr» kroczyć po - 
winno dzisiejsze pokolenie, by zbudo 
wać potężną Polskę, r parią na zasa - 
dach katolickich i narodowych Jako 
drugi przemawiał mgr. Przytarski, mó 
w ąc o niebezpieczeństwie grożącym 
Polsce ze strony żydo-komuny. Wresz 
Cie red. M atłosz omówił nasze poło  - 
zenie polityczne wewnętrzne i zew - 
nętrzne. Przemawiał jeszcze działacz 
narodowy z Bydgoszczy p. Lewandow 
ski, poruszając sprawę szykan ludnoś 
ci polsk.e, w Niemczech i w Gdańsku.

Przemówienia wszystkich m ówców 
były  żyw o oklaskiwane. W  końcu u ■ 
chwalono rezolucję w sprawie prze ■ 
śladowań naszych rodaków w Niem - 
czech i Gdańsku.Odśpiewaniem Hvtn 
nu M łodych zakończono to p o d n io ­
słe zebranie. Pó południu oĆDyla się 
zabawa w ogrodzie p. Hermana.

Zjazd przeprowadzony był niezwy­
kle sprawnie i zadokumentował, że 
pow jat sępoleriski czuie i myśli naro­
dowcy

Pom

I kupcy czerscy pam iętali
o Roszkach -- Ziemakach

Ostatni targ odbył się bez Żydów

Pisaliśmy już o tym , jak to na ze­
braniu Stron Narodowego w  Czer - 
sku. w  tej najuDoższej mieścinie po -  
morskiej (w  pow. chojnickim ; człon-

Walkę z zalewem żydowskim
podjęli narodowcy z Lidzbarku

Lidzbark, we wrześniu.
szeregi Stron Narodowego, które tyl 
ko przy wielkiej liczebności będzie 
mogło zadania swoje sńełnić. 7 głoszę 
nia przyjm uje sekretarz p- Czesław 
Rogoziński.

Lidzbark, niewielkie miasteczko w 
powt działdowskim, znane jest w ca ­
łej Polsce ze swego p ęknego położę 
nia wśród lasów i jezior. Nawet z W ar 
szawy przyjeżdżają  tu na letnisko To 
piękne miasteczko, drięki bliskości b. 
Kongresówki, w szybkim tempie za - 
czyna się zażydzać.

M iejscow e koło Stron. Narodowego 
postanowiło podjąć akcję przeciwko 
napływowi żydestwa. Na ostatnio o d ­
bytym zebraniu uchwalono wszcząć 
systematyczną 'egainą akcję bojkoto­
wą i uśw adam .ać m iejscowych o b y ­
wateli o  niebezpieczeństwie żvdow  - 
skim.

K oło  w ydało odezwę, nawołującą 
ludzi dobrej woli do wstępowania w

Uchwalono też nie dopuścić żydow ­
skich handlarzy na najbliższy ja r ­
mark kramny. Stron Narodowe w 
Lidzbarku wzywa Polakow handla 
rzy i rzemieślników z sąs:ednich p o ­
wiatów b- kongresów, aby pi zybv wa­
li do Lidzbarku Działdowa, Brodnicy 
i innych sąsiadujących z n.mi miast 
na jarmarki i targi Znajdą tu dobry 
zbyt na sw oje towary i wyroby i przy 
czynią się do zwalczania plagi żydów 
skiej.

CZERzsK, w e wrześniu, 
kowie, składający się przeważnie z 
bezrobotnych, urządzili składkę nń 
dotkniętych klęską rodaków  swoich 
w  Roszkach -  Ziem akach. P ia liśm y  
też o tym, że cały Czersk jest tak sa ­
mo, jak i ci biedni bezrobotni, oddany 
sprawie narodow ej. A  dow ód tego ma 
m y w  następującym  przykładzie: oto 
na odbytym  ostatnio zebraniu m iej - 
scow ego Tow. Kunców  Samodziel -  
nych doraźnie urząazono zbiórkę na 
ofiary pożaru w  Roszkach - Ziem a - 
kach, która przyniosła  46,59 zł.

Na tym  samym zebraniu zarząd 
Tow. K upców  gorące dziękował m iej­
scowem u kołii Stron. Narodowego, za 
energiczna i ow ocną akcję bojkoto -  
wą, dzięki której ostatni jarm ark od­
był się tu już bez udziału handlarzy 
żydow skich, a obroty  kupców dzięki 
tem u znacznie się zw iększyły  . Za sta­
raniem rów nież Stron. N arodow ego je  
den z m iejscow ych  kupców , v'spótpra  
cow nik f-m y  P ertek  i S-ka p. Duszyń  
ski przeniósł się na kresy  wschodnie, 
gdzie w  Równem  (na W ołyniu) zało - 
żył sobie skład.

Tak oto działalność Stronnictwa Na 
rodow ego daje doraźnie odczuwane 
pozytyw ne skutki.

Zaszczytny wybór dr. St. Rowińskiego
Z'azd m ędzynarndowy zrzeszeń a- 

dwokackich, obradujący w ub. tygod­
niu w Paryżu, wybrał jednomyślnie 
awym prezesem na r. 1937-38 preze­
sa Związku A dw okatów  Polskich, dr. 
Stanisława Rowińskiego, z Krakowa. 
W  głosowaniu wzięli udział adwokaci 
23 państw europejski ch.

Adw . dr Stanisław Rowiński jest 
znanym od wielu lat działaczem spo­
łecznym politycznym. Można bez 
przesady powiedzieć o nim, że życie 
swoje całe spędził w  „Sokole". Pracu­
je w  organizacjach sokolich lat blisko 
50. Był czas długi prezesem gniazda 
krakowskiego, prezesem okręgu kra­
kowskiego, obecnie jest prezesem 
dzielnicy małopolskiej. Przez czas 
jakiś był wiceprezesem Rady Naczel 
nei Sokolstwa polskiego O pojm ow a­
niu obow iązków  sokolich św adczy 
drobny, aie jakże charakterystyczny 
przykład Parę m iesięcy temu przy­
był do Krakowa król rumuński Ka­
rol w towarzystwie prez. M ościckiego 
i marsz. Śmigłego - Rydza. Pewien 
odcinek drogi pizvpadł do obsadze­
nia „Sokołow i Na przejazd dostoj­
nych gości trzeba było czekać parę 
godzin wśród dokuczliwego deszczu. 
Dr. Rowiński, człow iek już nie młody, 
przemókł do nitki, ale na placu w y­
trwał, .bo „nie mógł dać złego przy­
kładu młodszymi

Tak, jak „Sokołow i", był dr. R o ­
wiński wiernym p-zez całe swoje ży­
cie i obozow i narodowemu. Do Słron- 
nictwa Dem okratyczno - Narodowego 
wstąpił jako jeden z pierwszych, a 
przez k;lka lat był przewodniczącym 
grupy krakowskie,, przez kilkanaście 
lat reprezentował Stronnictwo swoje

w krakowskiej Radzie Miejskiej, W  
jego n .eszkaniu w r. 1912 odbył 6ię 
zjazd Ligi Narodowej z R. D m ow ­
skim na czele.

W  chwil wyzwolenia kraju z nie­
woli austriackiej dr, Rowiński w cho­
dzi do Polskiej Komisji Likwidacyjnej 
jako zastępca szefa Dtpaitam eniu 
W oisk jw ego.

Mimo wielu zajęć zawouowych. so ­
kolich. samorządowych i politycznych 
dr. Rowiński ma jeszcze czas na pra­
cę w TSL.. w Strzelnicy (jest i ob ec­
nie jej wiceprezesem), w  Polsk. To* 
waizystwie Emigracyjnym, na b ez ­
płatny syndykat dla sam opom ocowej 
o^ganizacj' akadem iczek „Jedność" 
i wieie innych.

Tylku w zaw odowo - przym usowej 
orgamzacji adwokackiej dr. Kow iński 
nie znalazł właściwego uznania. G dy 
przed niespełna dwoma laty usiąpif 
ze stanowiska dziekana Izby A dw o­
kackiej dr. Fiszer, adwokaci polscy  
jednomyślnie wysunęli kandydaturę 
dr. Rowińskiego na ,ego następcę. 
Przeciw tej kandydaturze wystąpili 
stanowczo Żydzi, mejący 80 proc. gło 
sów, i wysunęli bliższego sobie adwo­
kata Gabrielskiego jako swojego i sa­
nacji kandydata. Dr. Rowiński nie 
wszedł nawet do Rady Izby. A le  też 
od tego czasu adwokaci polscy, wy- 
bran do Rady, prócz paru, nie biorą 
udziału w  pracach Izby. Krakowski! 
Izba A dw okacka jest obecnie Izbą 
adwokatów - Żydów.

Adw . dr, Rowiński uzyskał piękną 
satysfakcję na zjeździć parysk m. 
Prócz tego adwokaci Po'acy  w vbraJ 
go swym prezesem.

M.N.

Proces 3 zajścia sn fyżytesk ia
w Lisztach

Uliczne rozruchy komunistyczne, 
jakie na wiosnę ub. roku m iały miej 
sce w  szeregu większych miast Polski 
okazały się dla prow okujących je  Ż y ­
dów  bronią obosieczną.

W ypadki m arcow e ub. roku w  Kra 
kowie (pierwsze z całej serii) spow o­
dow ały bezpośredni —  bo oddzielony 
zaledwie kilku godzinami czasu —  od 
ruch wsi podkrakowskiej. 23 marca 
1936 r. popołudniu i w ieczorem  w  sze 
regu podkrakowskich m iejscow oś­
ci m iały m iejsce wystąpienia antyży­
dowskie, w yw ołane wiadom ościam i o 
próbie rew olty żydow sko -  komuni -  
stycznej na ulicach Krakowa.

N ajpoważniejsze zajście m iały miej 
sce w  m iejscow ości Liszki pod Kra­
kowem , gdzie m iejscowa i okoliczna 
ludność zniszczyła doszczętnie dwa 
sklepy żydowskie A dolfa  Brennera. 
W  kilka dni po tych zajściach władze 
bezpieczeństwa aresztowały z gorą 
100 osób (w  olbrzym iej większości 
członków  Stronnictwa Narodowego, 
którem u oczyw iście z m iejsca przypi­
sano spow odowanie zajść).

Nie czekając na potw ierdzenie tezy  
o winie Stronnictwa N arodow ego w  
w ywołaniu tego odruchu wsi polskiej, 
a choćby w  w ynikach śledztwa sądo­
w ego, jeśli nie —  jakby należało są - 
dzić —  w postaci w yroku  sądowego, 
—  starostwo pouńatowe krakowskie 
natychm iast r o z w i ą z a ł o  obwód  
Stronnictwa N aroaow ego w  Lisz­
kach, składający stę z  7 placów ek.

Aresztowani chłopi przebyw ali w  
więzieniu przez szereg tygodni, a nie 
którzy nawet po kilka m iesięcy. W  re

zultacie jednak po upływ ie przeszło 
półtora roku na ławie oskarżonych 
znalazło się tylko 11 osób oskarżo -  
nych z art. 163 k. k. t. j. o udział w  
zbiegowisku publicznym , które dopuś 
ciło się gw ałtownego zamachu na cu­
dze mionie.

Proces tych oskarżonych odbył się 
w  dniach 23 i 24 września przed są -  
dem okręgow ym  w  Krakowie Oskar­
żonych bronili znani narodowi obroń 
cy : dr. Stuhr, dr. Pozowski, dr. Kuś -  
nierz i mgr. Jaworski. Po przeprowa­
dzonym  przewodzie sadowym  sad o -  
głosił w yrok  mocą którego skazani zo 
stali: Stanisław Bator, M ieczysław 
Subkowicz, W ładysław Zalew sk; i A l 
bin Baster na kary po 10 m iesięcy w ię 
zienia, bez zawieszenia, Franciszek 
Bieda na 1 rok i 3 miesiące więzienia 
bez zawieszenia, W ładysław Cygan, 
Franciszek Czech, Onufry Bierzała, 
Franciszek Bator i Bartłom iej Bator 
po 8 m iesięcy więzienia z zawiesze­
niem  na lat 5.

U niewinniony został jeden z oskar 
zonych Andrzej Lipiarz. W ym iar ka­
ry  w yw ołał zrozumiałe wrażenie 
w śród krakowskiej publiczności, któ 
ra w  świeżej parni " d  ma śm ierć poi -  
skiego policjanta z rąk żydowskiego 
bandyty.

Od w yroku skazującego obrońcy 
wniosą apelację.

Przew ód sądowy nie udowodnił, b y  
zajścia zostały w yw ołane przez orga­
nizację Stronnictwa Narodowego, któ 
re zostało przez starostę zaraz po 
zajściu rozwiązane.

w

Kieuy wybory samorządowe?
Pisma konserwatywne namawiają 

rząd usilnie, by przeprow adził jak 
na jrychlej w ybory do samorządów. 
K onserwatyści spodziewają się, że 
w ybo-y  te osłabią dążenie do zmiany 
ordynacji w yborczej i do now ych w y­
borów  sejm owych. „Czas' wyraźnie 
iświadcza że wybory sejm owe w o- 

becnym  stanie dekom pozycji politycz­
nej społeczeństwa nie dałyby Sejmu 
zdolnego dc spełnienia funkcyj kon­
stytucyjnych:

„Przop o\.Qd::enie wyhorow samo­
rządowych dałoby możność zoriento­
wania się w r »stroi ich ludności, dało­
by p-zeg ąd sił społec7nvch. działają­
cych w 1 ilsce, byłoby tym samvm kro 
k em w laerurk" usunięcia obecnej de­
kompozycji politycznei w społeczeń­
stwie. Zo.myłoby ob/wateli do spraw 
państwowych, wyjaśniło wysoce sytua­
cję. Tymczasem _ możnaby dokładniej 
oizemyślee kwestię sejmowej ordyna­
cji wvboiczej” .

Argum entów za wyboram i dc sa­
m orządów nie brak. A le tym czasem  
rząd przedłuża w  arszawie, Łodzi
i Poznaniu rządy komisarskie. Dz.siaj 
czytamy, że wicem inister skarbu F. 
Świ ^alski, ma zostać konrsarzem  
miasta Poznania na miejsce płk. W ięc  
kow skiego, dla którego przeznacza 
się stanowiokwo w  fabryce Cegiel­
skiego, Trudno przypuszczać, by  p, 
ŚwitaJski poszedł uo Poznania tylko 
na kdka miesięcy. W idocznie w ybo­
ry sam o-ządow e w  trzech najw ięk­
szych miastach polskich są jeszcze 
za górami. O odnowieniu istniejących 
rad gminnych, nioodpo władających 
już zupełnie dzisie.szym nastroi oni 
społeczeństw a także się nie myśli.

Znaidujemy się w  okresie stagna­
cji. jeśli chodzi o  dostosowanie insty- 
tucy; parstw oyw cn do potrzeb i co ­
raz głośniejszych źąnari społeczeń­
stwa.
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